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E kologia to ważny temat i bar­
dzo aktualny problem naszych 
czasów. Grzmią na alarm eko­

lodzy, ostrzegając przed grożącą Zie­
mi katastrofą ekologiczną.
Inni chcą na ekologii zarobić, po­

wstaje wiele pracowni badawczych, 
projektowych, zakładów produkcyj­
nych, specjalistycznych firm monta- 
żowo-budowlanych.
Jest wiele koncepcji ratowania natu­

ralnego środowiska, są ambitne pro­
gramy, napływają deklaracje i oferty 
pomocy zagranicznej.
Ludzie chcą żyć w zdrowym środo­

wisku. Brakuje jednak konkretnego 
działania. Tymczasem mętnieją wody 
rzek i jezior przyjmując coraz więk­
szy ładunek nie oczyszczonych ście­
ków, cięższe od pyłów staje się powie­
trze, wchłania truciznę gleba. I jakby 
mając pełną świadomość postępują­
cej degradacji środowiska człowiek 
zajęty ekspansją gospodarczą, mimo

Ostatnio z cenną inicjatywą wyszedł 
Zarząd Miasta i Gminy Wronki, który 
w dniu 25 maja zorganizował pierw­
sze sympozjum ekologiczno-socjalne 
dla rejonów administracyjnych Sza­
motuł, Czarnkowa, Międzychodu, 
Trzcianki i Obornik. Jego celem było 
dokonanie analizy realnych możliwo­
ści podejmowania indywidualnych 
oraz wspólnych przedsięwzięć gmin 
w zakresie ochrony środowiska. Do 
zadań wspólnych (realizowanych 
w oparciu o związek międzygminny) 
propozycję zintegrowanego systemu 
oczyszczania miast i gmin z odpadów 
komunalnych przedstawił autor tej 
koncepcji, wiceburmistrz Wronek, 
Bogdan Szymkowiak. Był to jeden 
z ważniejszych tematów tego spot­
kania.
Do udziału w sympozjum zaproszo­

no kierowników w /w  rejonów, bur­
mistrzów i wójtów w towarzystwie 
specjalistów ochrony środowiska 
z tychże gmin.

ci i ich utylizacji metodą spalania 
— systemu, których funkcjonuje 
w Holandii.
Z kolei Przedsiębiorstwo Inżynierii 

Ochrony Środowiska „EURO-EKO- 
LAS” z Chorzowa, które współpracu­
je z renomowaną szwedzką firmą 
„FLOOTEK”, oferowało (w oparciu 
o „FLOOTEK”) rozwiązanie każdego 
problemu związanego z gospodarką 
ściekową. W tej dziedzinie nie zabrak­
ło również firm bliższych. Z promocją 
swojej firmy „EKOLOG” wystąpił 
obecny na sympozjum senator Krzy­
sztof Horodecki.
Duży wybór swoich możliwości 

przedstawiło wronieckie przedsiębio­

pełnej świadomości swoich czynów, 
toleruje taki stan.
Człowiek powinien uświadomić 

wreszcie sobie, że jest integralną cząs­
tką otaczającej go przyrody, z którą 
musi żyć w symbiozie, jeśli chce, aby 
było to zdrowe i szczęśliwe życie.
Proces leczenia i ochrony środowis­

ka musi zacząć się od dołu, w każdym 
zakładzie produkcyjnym, nie tylko 
(jak dotąd) w państwowym ale u każ­
dego rzemieślnika i rolnika.
Przepisy o ochronie środowiska są 

rygorystyczne, kary coraz większe. 
Pieniędzy na inwestowanie w ochro­
nę środowiska zawsze brakowało 
a szczególnie dzisiaj, gdy większość 
walczy o przetrwanie. W takiej sytua­
cji podziw i uznanie budzą te gminy, 
na terenie których takie inwestycje są 
jeszcze prowadzone. Do tych nielicz­
nych należą Wronki.
W maju firma „Fundament” ukoń­

czyła budowę komunalnej oczyszcza­
l i  ścieków na osiedlu „Ogrody”. Mo­
dernizują swoje oczyszczalnie ście­
ków produkcyjnych PPM „Pomet-2” 
i Fabryka Kuchni „Wromet”.

W sali kina „Gwiazda” spotkali się 
przedstawiciele gmin: Czarnkowa, 
Drawska, Lubasza, Trzcianki, Wiele­
nia, Krzyża, Przytocznej, Szamotuł, 
Ostroroga, Obrzycka, Obornik, Siera­
kowa i Wronek. Zebrani podkreślali 
problem eksploatacji i pojemności 
wysypisk, trudności w uzyskaniu no­
wych lokalizacji, powstawania wysy­
pisk dzikich. Dla przykładu gm. Sza­
motuły zbiera rocznie 30 tys. m3 śmie­
ci, nasza 9 tys. m3, pobliski Ostroróg 
3,5 tys. m3.
Osobny problem stanowi brak seg­

regacji śmieci, a przecież wyelimino­
wanie z nich surowców do wtórnego 
wykorzystania (szkło, papier, złom, 
drewno, tworzywo sztuczne) pozwoli­
łoby na odciążenie wysypisk 
w 60—70%, a tym samym wydłużyło­
by ich eksploatację. Jakby w odpo­
wiedzi na poruszane problemy i za­
proponowaną koncepcję B. Szymko­
wiaka, holenderska firma M. S. de 
VRIES przedstawiła ofertę technicz­
ną i podzieliła się w audiowizualnej 
prelekcji własnymi doświadczeniami 
w zakresie organizacji zbierania śmie­

rstwo budowlano-inżynieryjne „Fun­
dament”, które współpracuje (w za­
kresie wykonawstwa) z Ośrodkiem 
Badawczo-Rozwojowym Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych „POWO- 
GAZ” w Poznaniu.
Swoją ofertę techniczną prezento­

wała firma „Hydrobudomel”.
Mówiąc o oczyszczaniu ścieków 

wszyscy preferowali małe — osied­
lowe i zakładowe oczyszczalnie ście­
ków. Przemawiają na ich korzyść kró­
tkie terminy budowlane, niskie kosz­
ty inwestycyjne, mała powierzchnia 
i duża sprawność ich pracy.
Wszystkie w /w  firmy zapewne staną 

do przetargu na budowę oczyszczalni 
ścieków dla Zamościa.

c.d na str. 2

B o g d a n  S z y m k o w ia k  i  K r z y s z t o f  H o r o d e c k i

Dla wspólnego



Z M AG ISTRATU

Dla wspólnego sprzątania IMowa m iotła(cd. ze str . 1)

Nieco inny  tem at dotyczył p rezen­
tacji oferty  firm y VAN LITH BE- 
HEER BV. Ta uznana n a  ho lender­
skim  ry n k u  firm a z B everw ijk  zło­
żyła oficjalną propozycję budow y 
m ieszkań ty p u  kom unalnego i w ła­
snościowego. W liście intencyjnym  
do bu rm istrza  K azim ierza M ichala­
ka zw racają się o sprzedaż gruntów  
pod budow nictw o. Piszą, że w swo­
im  przedsięw zięciu firm a zam ierza 
stosować ho lenderską organizację 
i k ierow nictw o, za trudn ić polskich 
pracow ników  i w ykorzystać jak  
najw ięcej polskich m ateriałów  b u ­
dow lanych. Zarząd MiG w yraził za­

in teresow anie złożoną propozycją. 
O becnie prow adzone je s t obust­
ronne rozpoznanie dotyczące z je d ­
nej strony: lokalizacji i ceny g ru n ­
tu, z drugiej: p ro jek tu  budow lane­
go i ceny przyszłych m ieszkań.

De VRIES podsunęła jeszcze je d ­
ną ciekaw ą propozycję. Pozwoli 
ona oczyścić znaczną część ścieków 
kom unalnych  z pom inięciem  budo­
w y kolejnej oczyszczalni ścieków. 
Chodzi o połączenie osadnika na os. 
Słowackiego (obok oczyszczalni 
Z akładu K arnego) rurociągiem  k a ­
nalizacji ciśnieniowej z niedociążo-

n ą  oczyszczalnią na B orku. O rea li­
zacji tego pom ysłu zadecyduje za­
pew ne czynnik ekonom iczny. 
Podsum ow ując w ronieckie sym ­

pozjum  należy podkreślić jego in- 
form acyjno-prom ocyjny ch a rak ­
te r. O jego efektach trudno  teraz 
m ówić Są gm iny — te  ościenne 
— zainteresow ane koncepcją zin­

tegrow anego system u oczyszczania 
i utylizacji śmieci. W tym  celu doj­
dzie n iebaew m  do roboczego spo t­
kan ia  zainteresow anych, o czym 
będziem y swoich czytelników  in ­
formować.

Przetarg na: — sprzątanie miasta
— utrzymanie zieleni
— prowadzenie szaletów 

miejskich,
ogłoszony przez Zarząd MiG Wronki, 
został rozstrzygnięty.
Z trzech oferentów: Przedsiębiorstwo 
Komunalne — spółka z o.o. (byłe 
PGKiM), Marek Witkowski (prywatny 
transport samochodowy), Krzysztof 
Ulatowski (prywatny zakład murars- 
ko-betoniarski), przetarg wygrał ostatni 
z wymienionych. Pan Krzysztof Ulatow­
ski zaoferował najtańsze usługi, a jaką 
ich jakość? — Przekonamy się wkrótce.

(P. B.)

P ro jek t k o m p lek so w eg o  oczyszczan ia  
i u ty liz a c ji śm iec i z teren ó w  w sp ó ln o t sam orząd ow ych

Ż ad n a  z g m in  leżący ch  w  g ra n i­
cach  re jo n ó w  a d m in is tra cy jn y c h  
C z a rn k o w a  i S zam o tu ł n ie  p o sia­
d a  n a leży cie  zo rg an izo w an y ch  
i w y p o sażo n y ch  w y sy p isk  śm ieci. 
O b słu g a  te c h n ic z n a  czy n n y ch  
w y sy p isk  sp ro w ad za  się  do ró w ­
n o m ie rn eg o  ro zp la n o w an ia  g ro ­
m ad zo n y ch  od p ad ó w  i p ra so w a ­
n ia  ich  za  p om ocą  c iąg n ik a  g ąs ie ­
n icow ego.

W s to so w a n y ch  te ch n o lo g iac h  
obsług i w y sy p isk  śm iec i b ra k u je  
ca łkow ic ie  ta k ic h  e le m e n tó w  ja k  
se g re g ac ja  i u ty liza c ja  odpadów . 
C ałkow ic ie  p o m ijan e  są  te ż  z o r­
g an izo w an e  fo rm y  g o sp o d a ro w a­
n ia  su ro w cam i w tó rn y m i m oż li­
w y m i do u z y sk a n ia  w  tra k c ie  seg ­
reg ac ji zb ie ran y c h  śm ieci. S to so ­
w a n a  o rg an izac ja  i te c h n ik a  w  za ­
k re s ie  obsług i i ek sp lo a ta c ji w y ­
sy p isk  śm iec i p ro w ad z i do d e g ra ­
dac ji eko log icznej ś rodow iska .

K oncepcja zaintegrow anego  
system u oczyszczania m iast 
i gm in z n ieczystości sta łych  
o p a r ta  je s t  n a  m e to d zie  p rz e m y s­
łow ej u ty lizac ji śm iec i m e to d ą  
sp a lan ia . P o d s ta w ę  sy s tem u  m u ­
si s ta n o w ić  k o m p le k s  u rzą d zeń  
te ch n ic zn y c h  i tech n o lo g ii g w a ­
ra n tu ją c y c h  p e łn e  zag o sp o d a ro ­
w an ie  m a te r ia łu  w ejściow ego, 
p ro d u k tó w  p o u ty liza cy jn y c h  
o raz  u zy sk iw an y c h  w  p ro cesie  
seg reg ac ji su ro w có w  w tó rn y ch .

E n e rg ia  c iep ln a  u z y sk iw a n a  
w  p ro ce s ie  sp a la n ia  p o w in n a  zo­
s ta ć  w y k o rz y s ta n a  do  celów  
o g rze w a n ia  m ie sz k ań  w  m ie jsco ­
w ości, w  k tó re j zo s tan ie  z lo k a li­
zow ana  sp a la rn ia  śm ieci. S p a la r ­
n ia  p o w in n a  zo s tać  z lo k alizo w a­
n a  w  m ie jscow ości w  p rzy b liże ­
n iu  ró w n o  odd alo n ej od  zn aczą­
cych  m ia s t re g io n u  sz a m o tu lsk ie ­
go.

P o  p rze a n a liz o w a n iu  w yżej w y ­
m ien ionego  za ło żen ia  p ro p o n u ję  
b u d o w ę  sp a la rn i śm iec i w  ś ro d k u  
tró jk ą ta , k tó reg o  w ie rz ch o łk a m i 
są W ronk i, S zam o tu ły  i P n iew y . 
C e n tru m  z in teg ro w an e g o  sy s te ­
m u  oczyszczan ia  p o w in n o  zostać  
z lo k a lizo w an e  w  m ieśc ie  O s tro ­
róg.

P rz y  te j lo k a lizac ji o trz y m u je ­
m y  n a s tę p u ją c y  p la n  u k ła d u

m ia s t w  fu n k c ji od leg łośc i od  sp a ­
la rn i śm ieci:
W p ro m ie n iu  do 20 k m  od O stro- 
ro g a  leżą  m iasta : W ronk i, O b rzy ­
cko , S zam o tu ły , P n iew y , 
do  25 km : S ie rak ó w , O born ik i, 
L w ów ek
do 30 k m  leży  m ia s to  B uk . 
do 35 km : O palen ica , W ieleń, 
C zarn k ó w , B aran o w o , 
do 40 k m : P o zn ań , N ow y T om yśl, 
M iędzychód , K rzyż, R ogoźno, 
do  50 km : G ro d z isk  W ielkopolsk i, 
T rzciel, D rezd en k o , T rzc ian k a , 
C hodzież, S kok i, S w arzęd z , P u ­
szczykow o, S tęszew , M osina.

P rz e d s ta w io n e  w yżej z e s ta w ie ­
n ie  m ia s t w  u k ła d z ie  od leg łości 
od O stro ro g a  d a je  o b raz  m ożli­
w ości p o zy sk iw an ia  su ro w ca  
w ejściow ego, n a p ę d n eg o  d la  fu n ­
k c jo n o w a n ia  sp a la rn i śm iec i o raz  
o k re ś la  liczbę gm in , k tó re  m ogą 
s ta ć  się  p o te n c ja ln y m i u d z ia ło w ­
cam i b u d o w y  z in teg ro w an eg o  
sy s te m u  oczyszczan ia  m ia s t 
i gm in .

M etoda zbierania, w stępnej se­
gregacji i transportu zanieczsz- 
czeń

Z in te g ro w a n y  sy s tem  oczysz­
czan ia  m ia s t i g m in  z n ieczysto śc i 
s ta ły c h  m u si zn a jd o w ać  o p arc ie  
w  je d n o lite j i spó jne j m etodzie  
zb ie ran ia  i w stę p n e j seg reg ac ji 
śm iec i o raz  w szy s tk ich  od p ad ó w  
b y to w y ch  p rze zn ac zo n y c h  do 
u ty lizacji.

S eg reg ac ja  w s tę p n a  p o w in n a  
d o k o n y w ać  się  u  ź ród ła , to  z n a ­
czy w  g o sp o d a rs tw a c h  do m o ­
w ych , n a  zasadzie  w y p o sażen ia  
k ażd eg o  g o sp o d a rs tw a  w  oddzie­
ln e  p o je m n ik i p rze zn ac zo n e  do 
zb ieran ia :

o p a k o w a ń  sz k lan y c h  
— o p ak o w a ń  m e ta lo w y c h  i o p a ­

k o w a ń  z tw o rzy w  sz tu cz n y ch
o p ak o w a ń  p ap ie ro w y ch , m a ­

k u la tu ry , o d p ad ó w  i re sz te k  żyw ­
ności.

D ale j za w arto ść  p o jem n ik ó w  
d o m ow ych  z b ie ra n a  b y ła b y  do 
k o n te n e ró w  g m in n y c h  z za ch o ­
w an ie m  p o d z ia łu  w e d łu g  ro d za ju  
od p ad ó w  i d o s ta rc z a n a  do z a k ła ­
d u  dalszego  ich  za g o sp o d a ro w a­
n ia  lu b  sp a lan ia .

D zia ła lność  g o sp o d a rcza  p o le ­
ga jąca  n a  z b ie ran iu  i d o s ta rc z a ­
n iu  zaw arto śc i p o je m n ik ó w  d o ­
m ow ych  do  g m in n y c h  sk ła d n ic  
k o n te n e ro w y c h  m oże b y ć  p ro w a ­
dzona p rzez  g m in ę  lu b  in n y  p o d ­
m io t gospodarczy .

D zia ła lność  zw iązan a  z d o s ta r ­
czan iem  zaw arto śc i k o n te n e ró w  
g m in n y c h  do za k ła d u  u ty lizacji, 
p o w in n a  b y ć  tra k to w a n a  ja k o  za ­
d an ie  w łasn e  gm iny . T o za łożen ie  
n ie  w y k lu cz a  p o w ierz en ia  tej 
p ra c y  p rzez  g m in ę  d o w o ln em u  
p odm io tow i g o sp o d a rczem u . N a­
leży  te ż  do p u szczać  m ożliw ość 
o d b io ru  zaw arto śc i k o n te n e ró w  
g m in n y c h  do z a k ła d u  u ty lizac ji 
p rzez  te n  zak ład , rea lizo w a n ą  
w  fo rm ie  u m o w y  o dzieło.

Z w iązek gm in do działania  
w  zakresie kom pleksow ego  
oczyszczania terenów  w spólnot 
sam orządow ych z zanieczysz­
czeń sta łych  m etodą przem ys­
łową.

U ty lizac ja  śm iec i i zan ieczy sz­
czeń  s ta ły c h  m e to d ą  sp a la n ia  n ie  
m oże by ć  s to so w a n a  w  o d n ie s ie ­
n iu  do  p o jed y n czej, dow o ln ie  w y ­
b ra n e j g m in y  z re jo n ó w  a d m in is ­
tra c y jn y c h  S zam o tu ł lu b  C z a rn ­
kow a. Z u w ag i n a  zb y t m a łą  licz­
b ę  m ie sz k ań có w  ty c h  g m in  sto so ­
w an ie  tech n o lo g ii sp a lan ia  śm ie ­
ci n ie  b ęd z ie  o p łaca ln e . G m iny  
d z ia ła jąc  sam o d zie ln ie  w  z a k re ­
sie  o czyszczan ia  sw ych  te ry to ­
r ió w  m o g ą  je d y n ie  m y śleć  o ro z ­
b u d o w ie  ju ż  ek sp lo a to w a n y ch  
lu b  b u d o w ie  now ych , tra d y c y j­
n y ch  w y sy p isk  śm ieci i in n y c h  
o d p ad ó w  b y tow ych .

W szystk ie  d z ia łan ia  g m in  w  za ­
k re s ie  b u d o w y  tra d y c y jn y c h  w y ­
sy p isk  śm iec i zw iązan e  są z p o n o ­
szen iem  zn a cz n y ch  k o sz tó w  fi­
n a n so w y c h  p rzez  b u d że ty  sa m o ­
rząd o w e . P o n o szo n e  n a k ła d y  n a  
b u d o w ę  w y sy p isk  śm iec i n ie  
p rzy n o szą  z reg u ły  n a leż n y ch  
e fe k tó w  o ch ro n y  ś ro d o w isk a  n a ­
tu ra ln e g o . P rz y jęc ie  k o n cep c ji 
k u m u la c ji ś ro d k ó w  fin an so w y ch  
w ie lu  sam o rząd ó w  lo k a ln y c h  
s tw a rz a  m ożliw ość w sp ó ln eg o  
ro zw iązan ia  p ro b le m u  likw idac ji

śm ieci i zan ieczyszczeń  w  sposób  
d a jący  w y m ie rn y  e fe k t eko lo g i­
czny.

D la  rea lizac ji ce lu  p rze d staw io ­
n ego  w  n in ie jszy m  o p rac o w a n iu  
n a leży  u tw o rz y ć  zw iązek  gm in  
re jo n ó w  ad m in is tra c y jn y c h  S za ­
m o tu ł i C zarn k o w a.

Przed podjęciem  decyzji o po­
w ołaniu  zw iązku gm in należy:

W ykonać b ila n s  śm ieci, o d p a ­
dów  i zan ieczyszczeń  w e w szy s t­
k ich  g m in a ch  w y m ien io n y ch  
w  w y k az ie  m ia s t ze staw io n y ch  
w ed łu g  k ry te r iu m  odleg łości od 
m ia s ta  O stro róg . B ilans p o w in ien  
zaw ierać  o k re ś le n ie  s t ru k tu ry  
i sk ła d u  śm ieci, od p ad ó w  o raz  
zan ieczyszczeń .
— N a p o d sta w ie  u z y sk an y c h  d a ­
n y ch  d o k o n ać  an a liz y  ek o n o m i­
cznej p rze d sięw z ięc ia  u ty lizac ji 
śm iec i m e to d ą  sp a lan ia .
—  W p rz y p a d k u  pozy tyw nego  
w y n ik u  a n a liz y  ekonom icznej 
d o k o n ać  w y b o ru  n a jo d p o w ied ­
n ie jszy ch  do  o siągn ięcia  o k reś lo ­
nego  ce lu  u rz ą d z e ń  te c h n ic z ­
nych .

D o k o n ać  p o d z ia łu  kosz tów  in ­
w estyc ji p o m ięd zy  z a in te re so w a ­
n e  g m in y  w e d łu g  k ry te r iu m  ilo ­
ści p o w sta jąc y ch  n a  te ry to ria c h  
ty c h  g m in  śm ieci, odpadów  i za ­
n ieczyszczeń  p la n o w a n y ch  do 
u ty lizac ji i w tó rn eg o  zag o sp o d a­
ro w an ia .

P rz e d s ta w ić  w y n ik i p rz e p ro ­
w ad zo n y ch  a n a liz  i p ro jek tó w  
e k o n o m icz n o -tec h n icz n y ch  do 
ocen y  i a k c e p ta c ji za rząd o m  i r a ­
dom  o d p o w ied n ich  sam o rząd ó w  
lo k a ln y ch .

Bogdan Szym kow iak
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I N  T K K F K K T A U  K

N owe idee i stare wyobrażenia spo tyka ją  
się w  naszym  św iecie n a  każdym  k ro k u , 
w  każdym  praw ie  czasie i m iejscu. P rz y ­

znajem y je d n ak , że w szelk ie rac je  łatw iej zna j­
du ją  a rg u m e n ty  po trzeb n e  do ich  w yłożenia 
w  sp raw dzonych  m odelach  m yślen ia . Zm ienia 
się s tru k tu ra  w łasności, zm ienia się w  ślad  za 
n ią  s tru k tu ra  społeczna, zm ien ia się system  
praw , w  k tó ry ch  trze b a  działać zm ienia się 
w ięc p raw ie  w szystko  lub  zm ieniać się będzie 
m usiało . T ym czasem , często w  tej sp raw ie  
an k ie tow an i P o lacy  dają w yraz uczuciom  n ie ­
dosy tu , b ra k u  w iększych  zm ian, św ia t toczy się 
w sw ych s ta ry c h  ko le inach . N a tu ra ln e  je s t 
w ięc w  tej sy tuacji ciążenie do tradycy jnych  
sposobów  m yślen ia . Nie u ła tw ia  ta k że  niczego 
sty l p row adzen ia  dyskusji i sporów  w śród  a k ­
tu a ln y c h  uczestn ików  polskiego życia po lity ­
cznego i toczona w śród  n ich  z coraz w iększą 
zaciętością w alk a  o w ładzę.

Wśród głów nych sił politycznych jak
i w śród  pom niejszych  ug rupow ań , barw n y ch  
jed y n ie  z p u n k tu  w idzen ia fo lk loru  po litycz­
nego, n ie  w idać w  ogóle zw olenników  dem o­
kracji. P om ińm y  w ty m  m iejscu  kw estie  w zaje­
m nych  o sk arżeń  o populizm  bądź och ran ian ie  
daw nej n o m en k la tu ry . P rzy słu ch u jm y  się sło­
w om , ale p a trzm y  n a  czyny i je  in te rp re tu jm y .

N iepokojący je s t fakt, że w ąsk ie g ru p y  daw ­
n ych  opozycjonistów  sam ozw ańczo  u tożsam i­
w szy się z e litam i zachow ują  się dziś tak , ja k b y  
posiadały  odw ieczne m a n d a ty  spo łeczne do 
decydow ania o sp raw ach  k ra ju , a b ra k  np. 
frekw encji w yborczej tłum aczą spo łeczną a p a ­
tią. (...)

Tymczasem istotą obecnej sytuacji Polski 
jest brak jakichkolw iek elit. W szystkie siły  
polityczne działają w  społecznej próżni, łącz­
nie z rządem.

Czy istn ieje  ja k ie ś  antido tum , n a  tego rodza­
ju  sty l dzia łan ia  i m yślen ia , n a  ów polityczny  
bezw styd? O dpow iedzm y w  te n  sposób. P ra w ­
dopodobnie niczego ju ż  w  tej chw ili zm ienić nie 
m ożna. W szyscy do tychczasow i gracze po lity ­
czni zrobią, co ty lko  m ożliw e, żeby zyskać 
m iano  h isto rycznych  zbaw ców  ojczyzny. Co 
w ięcej, gotow i b ęd ą  n a w e t zjednoczyć sw oje 
w ysiłki, jeże li groziłaby  im  p rzeg ran a  w  m a r­
szu w  po jedynkę.

B u d o w a n ie  dem okracji bez p ra w d z iw y c h  
elit w y ło n io n ych  w  procesie d ługotrw ałego  
rozw o ju  społecznego jest n iem ożliw e . (...)

Droga do budowania dem okracji nie może 
zakończyć się na poziomie samorządów loka­
lnych. Je d n ą  z k o le jn y ch  faz je j rozw oju  w  P o ­
lsce, silnych  je j ogniw , m ogłyby s tać  się se jm ik i 
reg ionalne, dzieln icow e, o p a rte  w k o n stru k c ji 
n a  s tru k tu ra c h  szerszych  niż do tychczasow y 
podział n a  w ojew ództw a, zbliżone do n iem iec­
k ich  landów . P om orze Zachodnie, P om orze 
G dańskie, W arm ia i M azury , M azow sze, W iel­
kopolska, M ałopolska, D olny Ś ląsk , G órny  
b ląsk  i P od lasie  to m ożliw y podział k ra ju  nie 
dla rozbudzen ia  ko le jn y ch  adm in istracy jn y ch  
rozkoszy, lecz d la  s tw orzen ia  pośredniego , m o­
cnego ogniw a m iędzy sam orządem  lokalnym  
a S ejm em  i S en atem . R ządy lokalne, loka lne  
in te resy , oddalen ie od ab s trak cy jn y ch  i p e r ­

sonalnych  często sporów  politycznych , oddale­
n ie od ce n tra ln y c h  b łędów  i upokorzeń . P rz e ­
k łada jąc  to  n a  języ k  konk re tów : d laczego w a r­
szaw ski ba łag an  u rzędn iczy  lub  c e n tra ln e  fobie 
p rzed  obcym  k ap ita łem , szczególnie n iem iec­
kim , m iałyby  decydow ać o zak resie  dociera ją­
cych  np. do W ielkopolski zachodn ich  in ic ja tyw  
inw estycyjnych? D laczego po lityczny  n iedo ­
w ład  ce n tru m  i k o ru p c ja  jego  u rzęd n ik ó w  m ia­
łaby  decydow ać o s tan ie  gospodarczego roz­
w oju  odległej od stolicy, tak ie j czy innej p ro ­
wincji?

Pow yższy te k s t je s t frag m en tem  najnow szej 
książk i Rafała Grupińskiego pt. „Dziedziniec 
strusich sam ic”. (W ydawnictw o: „O bserw a­
to r” P oznań) Z aw arte  w  niej au to ra  „k ilka  
uw ag  o życiu um ysłow ym  w  P o lsce” są zbio­
rem  jego  arty k u łó w  p ub likow anych  w  m iesię­
czn iku  „C zas K u ltu ry ” . (Jest jego red a k to re m  
naczelnym ).

„Rząd się wyczerpał”
(Lech W ałęsa)

f o t .  A .  I w a ń c z u k

Prem ier
JAN OLSZEWSKI:

„Państw em  nie m ogą rzą d zić  ludzie zn iew o­
leni w ła sn ą  przeszłością! (...) N ie złożę dym isji.

K rótko po tych  słow ach, w  p ią tek  5 czerw ca 
ok. godz. 1.00 w  nocy Sejm  R P odw ołał rząd  Jan a  
Olszewskiego. W pośpiesznym  nocnym  w yroku  
273 posłów było za dym isją, 119 przeciw  a 33 
w strzym ało się.

D nia poprzedniego m in ister spraw  w ew nęt­
rznych w ręczył przew odniczącym  klubów  p a r­
lam en tarnych  listy  posłów i senatorów , k tórzy  
w spółpracow ali z UB lub SB. W ywołały one 
burzliw e zam ieszanie w śród parlam en tarzys­
tów. Tegoż dnia prezyden t Lech W ałęsa złożył 
w niosek do Sejm u o dym isję rządu.

„R ew olucja w  państw ie, na  którego czele się 
stoi ?”, a  m oże konieczny zam ach  s ta n u  za  zgodą  
parlam en tu?

R ano Sejm  uchw alił budżet przygotow any 
przez rząd Olszewskiego. Po południu, po k ilku  
godzinach w ahań  Sejm  pow ierzył prezesow i 
PSL  W aldem arow i P aw lakow i funkcję prem iera  
i m isję sform ow ania now ego rządu. 261 posłów 
było za, przeciw  149, w strzym ało  się 7. K an­
dydatu rę  W. P aw laka zgłosił P rezyden t, a  poparł 
go bez zastrzeżeń ty lko jego w łasny K lub PSL  
oraz w arunkow o K oalicja z U nią i L iberałam i na 
czele.

Zdecydowani przeciwnicy kandydatury 
Pawlaka: PC, ZChN i klub „S”, wybór ten 
ocenili jako próbę „połączenia ognia i  wody”.

„Z takiego po łączen ia  pow staje para-pow ie- 
d zia ł P a w la k  ... N a jw ażn ie jsze  by nie poszła  
w  gw izd ek”.

Jeszcze przed sform ow aniem  całego rządu  
P rem ier w  tryb ie nagłym  (na prośbę P rezyden ­
ta) pow ołał now ych w ice m inistrów : obrony 
— Jan u sza  O nyszkiew icza, spraw  w ew nętrz­

nych  — A ndrzeja M ilczanowskiego, z pow ierze­
niem  obow iązków  k ierow ania tym i resortam i.

Nasze banalne  
PROBLEMY

O b serw ac ja  w y d a rz e ń  o s ta tn ic h  m iesięcy  
b u lw e rsu je  p o k o len ie  w y ch o w an e  w  sz k o ­
ła c h  —  p ew n ie  n ie  ty lk o  p ee re lo w sk ic h , a le  
i p rze d w o jen n y ch . Źle nas uczyli w  szko­
łach. M ów ili o b ra k u  su m ie n ia  E u ro p y  to le ru ­
ją ce j o siem n asto w ieczn e  ro zb io ry  P o lsk i. T e ­
raz  p a trz y m y  n a  O rm ian  czy  K u rd ó w , te ż  
ro z d a rty c h  p rzez  trz y  p a ń s tw a  zabo rcze i ta k  
n a p ra w d ę  n ikogo  p rócz  sa m y ch  za in te re so ­
w an y c h  to  n ie  obchodzi. N as też.

U czono n as , że zb ro d n icza  b y ła  o bo ję tność  
E u ro p y  w obec p o w sta n ia  lis topadow ego . 
J a k ż e  p rzy p o m in a ło  ono  w a lk ę  C horw ac ji
0 n iepod leg ło ść , w a lk ę  t r a k to w a n ą  p rzez  E u ­
ro p ę  ja k o  w sty d liw y  in c y d en t.

U czono o rac jac h  m o ra ln y c h  p o w stań có w  
s tyczn iow ych , ek sp o n o w a n o  trag izm  o p u sz­
czonego  p rze z  w szy s tk ich  n a ro d u  —  te ra z  
p a trz y m y  n a  rozpacz liw e w a lk i w  K a ra b a c h u  
czy  K u rd y s ta n ie  d o k ła d n ie  ta k  sam o o b o ję t­
n ie , j a k  ta m c i n a  n asze  p o w stan ie .

P a trz y m y  te ż  z n ie p o k o jem  n a  o d rad z a ją cą  
się  p ań s tw o w o ść  u k ra iń sk ą . Czyż s to su n k i 
lu dnośc iow e n a  z iem iach  w o k ó ł L w ow a i S ta ­
n is ław o w a n ie  p rzy p o m in a ły  ty c h  w  W ielko- 
po lsce  p rz e d  n aszy m  p o w stan iem ? A  ta k  t r u ­
dno  n a m  zro zu m ieć  obsesje  i u p rze d zen ia  
N iem ców  czy U k ra iń có w .

Ź le n a s  uczono  w  szk o łach . U czono p a t ­
rze n ia  z p e rsp e k ty w y  S ien k iew iczo w sk ieg o  
K alego  (K ali u k ra d ł  k ro w y  —  do b ry  u czy n ek . 
K a le m u  u k ra d li  — zły uczynek ).

B e zrad n o ść  lu b  o b o ję tność  cy w ilizo w an e­
go św ia ta  w obec tra g e d ii n a ro d ó w  u w ik ła ­
n y ch  w  b ez n ad z ie jn e  k o n flik ty  n ie  n a p a w a  
op ty m izm em . N ic tu  p e w n ie  n ie  p o trafim y  
zrobić. M ożem y się  je d n a k  sp o ro  nauczyć . 
M ożem y n au czy ć  się  p a trz e n ia  n a  P o lsk ę
1 E u ro p ę  w  sposób  do jrza ły . I ta k  sam o  sp o j­
rzeć  n a  n aszą  p o lską , w  k o ń c u  ca łk iem  b a n a l­
n ą , h is to rię  n aro d o w ą. I rów nie banalne, 
nasze dzisiejsze problem y.

K lem ens Stróżyński

K olejn y  n o w y

premier

PAWLAK 
strażakiem 

■
M a 32 la ta , je s t  in ż y n ie rem , a b so lw en te m  

P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j. Ż onaty , m a  tró jk ę  
dzieci. G o sp o d a ru je  n a  17 h a  w e w si K am io n ­
ka , je s t  p o s łe m  od ro k u  1989 z o k rę g u  płoc- 
k o -sk ie rn iew ick ieg o .

W S e jm ie  obecnej k a d e n c ji n a leż y  do K o ­
m isji Ł ącznośc i z P o la k a m i za G ran icą , p rz e ­
w odn iczy  K lu b o w i P a r la m e n ta rn e m u  P S L  
(48 posłów , 8 sen a to ró w ). O d ro k u  je s t  p re z e ­
sem  P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  L udow ego . J e s t  
te ż  p re z e se m  Z arzą d u  G łów nego  O ch o tn i­
czych  S tra ż y  P o ża rn y c h .

D o b ry  s tr a ż a k  je s t p o tr ze b n y , rob i się  co­
r a z  goręcej. M oże n ie  b ęd zie  co gasić, a le  
d o b rze  je s t p o ża ro m  w  cza s  zapob iegać.

W ald em ar P a w la k  je s t  n a jm ło d szy m  p r e ­
m ie re m  i trz e c im  lu d o w cem  (po W incen tym  
W itosie i M acie ju  R a ta ju ) w  do tychczasow ej 
h is to rii p o lsk iego  rząd u .

O p ra co w a n ie  i w yb ó r  te k s tó w : P a w e ł B u ga j
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j a k  o b c h o d z o n o  D Z I E Ń  D Z I E C K A

Z obserwacji i telefonicznej sondy 
wynika, że w ostatnich dniach maja 
i pierwszych dniach czerwca było 
w gminie gwarno, szumno i wesoło.

WRONIECKI OŚRODEK KULTU­
RY rozpoczął obchody Dnia Dziecka 
30 maja pokazem tańców dużej i małej 
„Groteski” oraz zespołu „Novi”.

Miłe dziewczęta, w barwnych stro­
jach, z wdziękiem tańczyły w wypeł­
nionym publicznością amfiteatrze 
w Olszynkach. Gromkie brawa roz­
legały się po dwóch tańcach holender­
skich tańczonych w dużych trepach.

W tym dniu debiutowały nieco sta­
rsze dziewczęta tańcami nowoczesny­
mi. Zespół ,,Novi” pracuje pod kie­
runkiem pani Violetty Słupińskiej. 
Pokaz tańców kończyła piosenka fi­
nałowa, do której słowa napisał pan 
Hoffman a melodię skomponował pan 
Runowski.

WESOŁE MIASTECZKO. Koope­
racja Kulturalno-Gospodar cza „Fala” 
z Płocka z piętnastoosobową załogą 
pod kierownictwem pana Wiktora 
Ludwikowskiego umilała naszym Mi­
lusińskim czas od 26 maja do 2 czerw­
ca.

Atrakcji było wiele, a wśród nich 
karuzele, 2 strzelnice, gry TV, bomb­
ka - loteria i siłomierz, kolejka i krzy­
we lustra. Opłata wniesiona miastu za 
dzierżawę wynosiła 500.000 zł. Dodat­
kowo na ręce burmistrza złożyli bilety 
wstępu dla dzieci na wartość 1.200.000 
zł. 1 czerwca było jeszcze kilka przeja­
zdów darmowych.

DZIECI SZCZEGÓLNEJ TROSKI
świętowały w sobotę 30 maja w Samo- 
łężu. Przybyli tu  wraz z rodzicami 
autobusem ze Spomaszu. 5 Drużyna 
Harcerska Sz.P. 2 wraz z drużyno­
wym Władysławem Andrzejewskim 
przygotowała bazę na przyjęcie nieco­
dziennych gości.

Były konkursy, wspólne ognisko 
pokaz żeglowania. Piknik na trawie, 
kocach, pod parasolami słonecznymi, 
trw ał 3 godziny. Dzięki 20 właścicie­
lom sklepów prywatnych i hurtowni 
„Jotm ar” było wiele słodyczy i ar­
tykułów spożywczych. Dzieci huśtały 
się na huśtawkach, niektóre grały 
nawet w piłkę.

Nie zabrakło również zaprzyjaź­
nionych z dziećmi Braci Franciszka­
nów: Daniela, Oktawiana, Wawrzyń­
ca, którzy nie żałowali swoich sił, 
zaangażowania, aby dzieci wywiozły 
z tej imprezy odrobinę radości.

„CHĘCHACZE” DZIECIOM 
I DOROSŁYM

12 Drużyna Harcerska SP w nie­
dzielę od godz. 14 rozpoczęła festyn 
w parku nowowiejskim meczem re­
wanżowym: „Żonaci” kontra „Kawa­
lerowie”. Pierwszy mecz wygrali 
„Kawalerowie 5:1. Mecz rewanżowy 
wygrali „Żonaci” 2:1.

Następnie były konkursy sportowe 
i wiele zabawnych gier z nagrodami 
sponsorowanymi przez 17 sympaty­
ków drużyny. Była także loteria, 
w której każdy los wygrywał, oraz 
dyskoteka dla młodzieży.

Wieczorem rozpoczęła się zabawa 
dla dorosłych. Do tańca przygrywał 
gratisowo zespół „Helios” . Bufet pro­
wadzili strażacy.

Nad całością czuwała drużynowa 
Grażyna Kaźmierczak. Dochód z im­
prezy 5.300.000,- przeznaczony jest na 
dofinansowanie obozu harcerskiego.

Harcerze zapraszają: weź kocyk, 
wałówkę i przyjdź w każdą niedzielę 
do parku na czerwcówkę. Proszą jed­
nak o pozostawianie po sobie porząd­
ku. Po ostatniej imprezie zebrali 3 wo­
rki śmieci.

1 czerwca w Szkole Podstawowej 
w Nowejwsi obchodzony był jako 
Dzień Sportu. Walczono o puchar 
przechodni dla najlepszej klasy spor­
towej. Wygrała klasa VIIIa (wycho­

wawczynią jest pani Krystyna Jarzy­
na). Nad przebiegiem tej imprezy czu­
wał pan Krzysztof Migała.

Klasy I-III odpoczywały pod opie­
ką wychowawczyń w Nadolniku. 

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 1 
Dzień 1 czerwca obchodziła pod 

hasłem „Mamy tylko jedną Ziemię”. 
Rozpoczęła go apelem poświęconym 
problemowi ochrony środowiska 
przyrodniczego z udziałem leśnika 
pana Krzysztofa Szymkowskiego. 
Przybliżył on młodzieży problemy

naszego środowiska przyrodniczego 
zwracając uwagę na katastroficzną 
suszę „zielonych płuc” i związane 
z tym pożary. Były wiersze samo­
dzielnie układane, skecze i piosenki. 
Laureat konkursu ekologicznego Ma­
rcin Tyrchan otrzymał dyplom za 
swoją wiedzę i umiejętności.

Po apelu barwny korowód p r z e ­
szedł ulicami naszego miasta niosąc 
przygotowane hasła i kolorowe pla­
katy. Dominowały dwie barwy: zielo­
na i czarna. Pragnęli przypomnieć 
wszystkim mieszkańcom, że bez 
przyrody nie ma życia, że trzeba nią 
mądrze gospodarować.

Nad bezpieczeństwem dzieci 
w czasie przemarszu czuwała nasza 
Policja i Straż Miejska, za co organi­
zatorzy serdecznie dziękują.

W dalszej części dnia były: rozgry­
wki sportowe, dla maluchów Mi- 
ni-Playback-Show. Głównym organi­
zatorem I części imprezy była pani 
Róża Hanysz.

SZKOŁA PODSTAWOWA NR
2 rozpoczęła ten dzień w pełnej gali, 
bo to dodatkowo 11 rocznica nadania 
szkole imienia. W tym dniu tradycyj­
nie w sposób uroczysty zmieniają się 
władze samorządu uczniowskiego. 
Od tego też dnia honoru sztandaru 
strzeże nowy poczet sztandarowy; 
Obowiązki nowego przewodniczące­
go przyjął Andrzej Duszyński.

Program apelu wzbogaciły wystę­
py Koła Żywego Słowa pracującego 
pod kierunkiem  pani Krystyny 
Skrzypczak. Każde dziecko w tym 
dniu otrzymało czekoladę ufundowa­
ną przez Komitet Rodzicielski. Po 
apelu wychowawcy klas i przedstawi­
ciele Klasowych Rad Rodziców 
w miarę swoich możliwości, pomys­
łowości i chęci umilali dzieciom resztę 
dnia.

Były więc: rajdy rowerowe i piesze ■ 
za miasto, wyprawy do „Wesołego 
Miasteczka” i Olszynek. Niektóre 
klasy przygotowały spotkania z ma­
mami „Dzieci Mamom - Mamy Dzie­
ciom”.

Kilka klas, w ramach obchodów

Dnia Dziecka, wyjechało wcześ­
niej na wycieczki autokarowe Szlak- 
kiem Piastowskim. Trzech wychowa­
wców (A.Adamska, Z.Wajs i J.Nowie- 
rski) odważyli się na organizację bi­
waków w Wartosławiu, Chojnie i Po- 
żarowie, spędzając pod namiotami 
3 dni. Był również wyjazd klasy dru­
giej do zaprzyjaźnionej szkoły w Po­
znaniu.

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 3
Dla większości dzieci był to nor­

malny dzień pracy (przeplatany spa­
cerami, piosenkami, zabawami), a to 
dlatego, że w tym dniu rozpoczęły się

wyjazdy klas na jednodniowe biwaki 
(z noclegiem pod namiotami) do Choj­
na.

Biwak szkolny, w którym  uczest­
niczyły wszystkie klasy trwał do 
7 czerwca. Całą imprezę fundował 
Komitet Rodzicielski, którem u prze­
wodniczy pan Jacek Rosada a dzielnie 
wspiera pan Jan  Dudziak.

W trakcie trwania biwaku rodzice 
zmuszeni byli ewakuować sprzęt 
i przenieść namioty nad jezioro do 
Wartosławia z uwagi na duże zagroże­
nie spowodowane pożarem lasów.

Dzieci na teren biwakowania do­
woził autobus „Spomaszu”, a trans­
port kwatermistrzowski zapewniał 
„Wromet”. Obiady przygotowała sto­
łówka szkolna, a w niedzielę Zakład 
Karny. Dominowały gry i zabawy 
sportowe i zagadnienia z ochrony śro­
dowiska.

SZKOŁA PODSTAWOWA 
W BIEZDROWIE

Uroczystości Dnia Dziecka zostały 
poprzedzone obchodami 5 rocznicy 
nadania szkole imienia Wincentego 
Witosa. Podobnie jak  w Szkole nr 2, 
nowe samorządy uczniowskie przeję­
ły insygnia władzy. Nad przebiegiem 
tej części czuwały panie Alicja Sobań­
ska i Irena Andrzejak. Zespół „Biezd- 
rowskie Brawyndy” wystąpił z no­
wym regionalnym programem.

Dzień Sportu w tej szkole rozpo­
czął się od wyścigu kolarskiego na 
dystansie trzech kilometrów. Potem 
było wiele konkurencji lekkoatlety­
cznych pomiędzy klasami.

Odbył się również mecz piłki noż­
nej pomiędzy nauczycielami i ucznia­
mi. Wygrali uczniowie 7:5. Mecz piłki 
siatkowej nauczycielki - uczennice 
zakończył się porażką uczennic 2:1.

Nad przebiegiem tej części dni czu­
wali pani Halina Maciałek i pan Ro­
man Kabaciński. Nagrody fundował 
Komitet Rodzicielski.

Sklepik uczniowski prowadził 
usługi gastronomiczne, a na boisku 
rozbrzmiewały najnowsze przeboje 
młodzieżowe.

SZKOŁA PODSTAWOWA
W CHOJNIE obchodziła ten dzień 
również jako Dzień Sportu. Były roz­
grywki pomiędzy klasami. Filmy vi- 
deo, zabawy na plaży oraz dla każ­
dego smaczne lody ufundowane przez 
Komitet Rodzicielski.

Z informacji przekazanych z KŁO- 
DZISKA I WRÓBLEWA wiemy, że 
był to dzień gier z nagrodami i zabaw 
w pobliżu szkół. Komitet fundował 
kiełbaski i słodycze. Pan Kazimierz 
Popielski (radny z Kłodziska) ufun­
dował dzieciom pomarańcze.

(Przepraszamy pozostałe punkty 
za brak relacji - jak  zawsze czekamy 
na ciekawostki z Waszych placówek).

Co robili PRZEDSZKOLACY
Każde dziecko w każdym z obu 

wronieckich przedszkoli otrzymało 
słodycze a następnie wspólnie ogląda­
li film w naszym kinie.

Uczestniczyli również w pokazach 
Straży Pożarnej w Olszynkach.

Niestety pech chciał, że w trakcie 
pokazów strażacy na sygnale byli 
zmuszeni opuścić teren zabaw i udać 
się do pożaru.

Oddział dzieci specjalnej troski 
gratisowo korzystał z usług wesołego 
miasteczka.

Tym miłym dniom i realizacji pla­
nów i zamierzeń poszczególnych pla­
cówek sprzyjała wspaniała pogoda 
(tem peratura dochodziła w słońcu do 
35°C).

Opracowała: K rystyna Tomczak

NUTY POSZŁY W LAS
W iększość w ro n c zan  w ie, że p an ie : S te fan ia  P o d le w sk a  
i H a lin a  B ab cz y ń sk a  u d z ie la ją  dziec iom  p ry w a tn y c h  lekcji 
g ry  n a  p ian in ie . A le m y lą  się ci, k tó rzy  sądzą , że k o n ta k t  obu  
p a ń  z u czn iam i o g ran icza  się  do k la w ia tu ry .

W p ięk n y  so b o tn i p o ra n e k  p rz ed  D n iem  D zieck a  obie 
n au czy c ie lk i za b ra ły  g ro m a d k ę  sw oich  uczn ió w  i uczen n ic  
n a  m a jó w k ę  do  lasu . O d 7.00 ra n o  do  p o łu d n ia  m łodzi ad ep c i 
m u zy k i g ra li w  p iłk ę , rozw iązy w ali za g ad k i i ryw alizo w ali 
w  k o n k u rs a c h  - słow em : p y szn ie  się baw ili.

N asze  p a n ie  n ak u p iły  dziec iom  b an a n ó w , p o m arań cz , 
g u m  do żucia , a cu k ie rk ó w  p rzy n io s ły  ty le , że k ażd y  b ra ł 
d o sło w n ie  g a rśc iam i. W span ia ła  a tm o sfe ra  i se rd eczn o ść  obu 
p a ń  d łu g o  p o zo stan ą  w  pam ięc i u cz es tn ik ó w  m ajów ki.

G dybyż zaw sze z n a u k ą  b y ły  zw iązan e  ta k ie  p rz y je m n o ­
ści... Nasze panie - numer jeden z Europie.

(Agata i Mateusz)
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Płonąca puszcza
2 czerw ca  w e W ro n k ach  n ie  m ilk ły  sy ren y , w y ły  jeszcze  d n ia  

n a s tę p n e g o  p rze jeżd ża jące  p rzez  m iasto  sam o ch o d y  p ożarn icze .
O g ro m n y  p o ża r w  okolicy  M iały-M okrz tra w ił n a sz ą  puszczę. 

D łu g o trw a ła  su sza  i n ieu s ta jąc e  u p a ły , a  p rz y  ty m  lu d z k a  b ez m y ś­
lność są  p o w o d em  n ieo b licza ln y ch  s t r a t  eko lo g iczn y ch  i g o sp o d a r­
czych.

Tym razem w zasięgu pożaru znalazło się 700 hektarów lasu, 
z tego 400 ha spłonęło.

W ak c ji gaśn iczej p ie rw szeg o  d n ia  u czestn iczy ło  60 je d n o s te k  
p o ża rn iczy ch  z w o jew ództw a: p ilsk iego  (w szystk ie  w ron ieck ie), 
p o zn ań sk ieg o  i go rzow sk iego . D o ak c ji w łączono  8 sam o lo tó w  
g aśn iczy ch  (3 p ilsk ie), k a d e tó w  szko ły  ch o rąży ch  p o ża rn ic tw a  
w  P o z n a n iu  i szko ły  po licy jnej w  P ile , je d n o s tk i w o jsk o w e z P iły  
i G orzow a.

Z g ro m ad zen ie  w  szy b k im  czasie ta k  d u ży ch  sił pozw oliło  n a  
o p an o w an ie  p o ż a ru  jeszcze  tego  sam ego  dnia.

Z naczn ie  tru d n ie j by ło  zdusić  ża r n a  ta k  roz leg łym  po g o rze lis­
k u . Je szcze  p rzez  k ilk a  dn i d y żu ro w ało  bez p rz e rw y  10-12 je d n o ­
s te k  s tra ż y  i k ilk a  sam olo tów , n a  zm ian ę  p a tro lu ją c y c h  te re n . 
S tra ż a c y  tłu m ili co raz  to  n o w e w y b u c h y  ognia. U trz y m u ją ca  się 
g o rączk a  u n iem o żliw ia ła  ca łk o w ite  w y g aszen ie  p o ża rzy sk a . D a­
re m n ie  w y p a try w a li s tra ż a c y  deszczu  m im o zak u p io n e j m szy  
w  tej in ten c ji. O sta teczn ie  te re n  p o g o rze lisk a  opuścili po 5 d n iach  
w a lk i z żyw iołem .

O fiar lu d zk ich  n a  szczęście n ie  było . O ch ro n ić  u d a ło  się ró w n ież  
za b u d o w an ia  le śn y ch  osad. D oznali za to  p o p a rz e ń  u czestn iczący  
w  ak c ji s trażacy .

S tra ty  w y n ik a jąc e  z p o ża ru  lasów  w  re jo n ie  n ad leśn ic tw : 
W ronki, K rucz , P o trzeb o w ic e  n ie  są jeszcze  pod liczone, szacu je  się 
n a  k ilk a  m ilia rd ó w  zło tych .

Strażacy i leśnicy apelują o zachowanie rozwagi i ostrożności 
w czasie wakacyjnego wypoczynku na terenach leśnych i w ich 
pobliżu.

Paweł Bugaj

K o m en d a  H ufca Z H P w e 
W ro n k ach  o rg an izu je  obóz d la  
dziec i szkó ł p o d staw o w y ch .

M iejsce: Je le n ie c  ko ło  S ie ra ­
kow a
T erm in : 28 lip ca  —  10 s ie rp n ia  

1992
K oszt: 650.000 zło ty ch

Z głoszen ia  p rz y jm u je  k o ­
m e n d a n t hu fca , h m  M aria  
U rb a n

W ronki, u l. P o z n a ń sk a  43

Grający eksponat
Zarząd K lubu K ręglarskiego 

„D ziew iątka” przekazał nieod­
p łatn ie pow stającem u m uzeum  
we W ronkach stare , w artościow e 
pianino (z m etalow ą płytą). Za­
nim  pianino (spraw ne) trafi do 
piw nic m uzeum , konieczny b ę ­
dzie jego rem ont, k tó ry  obiecał 
zapew nić nasz w iceburm istrz. 
TMZW oczekuje spełn ien ia obiet­
nicy.

(W.K.)

Sanepid
zezwala

S ta c ja  S a n i ta rn o -E p id e ­
m io lo g ic z n a  w  C z a rn k o w ie  n a  
p o d s ta w ie  p o b ra n y c h  p ró b  
w o d y  in fo rm u je  (S z c z e p  Z H P  
n r  2), że  w o d a  je z io r a  w  S am o - 
łę ż u  s p e łn ia  w y m o g i s a n i ta r -  
n o -h ig ie n ic z n e  do  k ą p ie li .

O p ró c z  w y m o g ó w  s a n i t a r ­
n y c h  p o tr z e b n e  b y ło b y  j e s z ­
cze  z a p e w n ie n ie  b e z p ie c z n e j 
k ą p ie l i .  N ie s te ty ,  k ą p ie l is k o  
w  c z as ie  w a k a c y jn y m  p o z o s ­
ta n ie  b e z  o p ie k i ra to w n ik a .

(K.T.)

POTENTAT WSTRZYMAŁ PRODUKCJĘ
W ronieck i p ro d u c e n t o sp rz ę tu  sp aw aln iczeg o  do sp aw a n ia  

gazow ego i e le k try czn e g o  P PM , „ P o m e t 2” , je d y n y  w  k ra ju , k tó ry  
p ro d u k u je  o sp rz ę t do ręczn eg o  sp aw a n ia  e lek try czn e g o , m a 
tru d n o śc i ze zb y tem  sw o ich  w yrobów .

Z astój w  b u d o w n ic tw ie  n ie  sp rz y ja  „P o m e to w i” . N ik ła  sp rzed aż  
i p e łn e  w y ro b ó w  m ag azy n y , są p o w o d em  m iesięcznego  (od 16 
m aja  do 14 czerw ca) w s trz y m a n ia  p ro d u k c ji. W ięźniow ie, k tó rzy  
s tan o w ią  60% załogi p rz ed sięb io rs tw a , p o zo sta li w  ce lach . P ra c o ­
w n icy  w o lnościow i w y k o n u ją  p ra c e  zastępcze : b u d o w lan o -re - 
m o n to w e, k o n se rw a c y jn e  i p o rząd k o w e .

M im o tego  p rzed sięb io rs tw o , ja k  do tąd , w y w iązu je  się z zobo­
w iąz ań  p ła tn iczy ch . N aw et sk a z a n i o trzy m a li „ w y p isk ę ” , za  czas 
p o sto ju  w  w ysokości 200 ty s. z ło tych .

(P.B.)

Bieg Przyjaźni
Remont
T rw a  re m o n t  s a li  O ś ro d k a  

K u ltu ry .  In s ta lo w a n e  są  m e ­
c h a n ic z n e  z a s ło n y  o k ie n n e , 
w y m ie n io n a  z o s ta n ie  k u r ty n a  
n a  s c e n ie , w y re m o n to w a n o  
o k n a , z m ie n ia  s ię  o św ie tle n ie  
sa li, n a p r a w ia  g rz e jn ik i  c .o ., 
z m ie n ia  ic h  z a b u d o w ę  i c a łą  
sa lę  m a lu je . K o sz t r e m o n tu  
w y lic z o n o  w s tę p n ie  n a  k w o tę  
75 m in  zł, a  je g o  z a k o ń c z e n ie  
z k o ń c e m  c z e rw c a .

Je s z c z e  w  ty m  ro k u  p rz e w i­
d u je  s ię  p rz e b u d o w a ć  sc h o d y  
z e w n ę trz n e  z w y k o n a n ie m  
p o d ja z d u  d la  w ó z k ó w .

W c ześn ie j W O K  o d n o w ił 
a m f i te a tr  w  O ls z y n k a c h  (za 
8 m in  zł) i ro z b u d o w a ł s c e n ę  
k in a  k o s z te m  12 m in  z ło ty c h .

(P.B.)

W ra m a c h  w sp ó łp ra cy  M iast P a r tn e r s k ic h  B ad  O e y n h a u se n  
— In o w ro c ław  (z in ic ja ty w y  s tro n y  n iem ieck ie j) , w  d n ia c h  12-15 
czerw ca  1992 r. odby ł się B ieg  S z ta fe to w y  „N O N -S T O P ” z B ad  
O e y n h a u se n  do In o w ro c ław ia  liczący  820 km .

D n ia  14 cze rw ca  1992 r. zaw odn icy  oko ło  godz in y  17.00 p rz e ­
k ro czy li g ra n ic ę  n ie ­
m ieck o -p o lsk ą  w  S łu b i­
cach.

15 cze rw ca  m iędzy  
godz. 5 a  7 ra n o  sz ta fe ta  
p rz eb ieg ła  p rzez  te re n  
naszej g m in y  od s tro n y  
D ąb ro w y  p rzez  W ronk i 
(683 k m  trasy ), do P io t­
row a.

M iłym  a k c e n te m  było  
w łączen ie  się  do b ieg u  
m łodzieży  po lsk ie j n a  o d ­
c in k u  sw o ich  gm in . N ie 
za b rak ło  ró w n ież  i w ro- 
n ieck ieg o  a k c e n tu .

C ałą  tra s ę  b ieg li m a ra ­
to ń czy cy  n iem ieck ieg o  
ze sp o łu  sp o rto w eg o  T G  
W ER STE.

(PB.)

Kra...
kra...

...kra
N a  ta rg o w is k u  m ie js k im  

p o ja w ił s ię  w ó z  —  „ m in i  b a r ” . 
D ry b la s y  s e r w u ją  d o b re  k ie ł ­
b a sy . N ie  d o s to so w a li  j e d n a k  
w y so k o śc i w o z u  do  sw o ic h  
ro z m ia ró w , s k u tk ie m  czeg o  
j e d e n  ju ż  m a  c z u b e k  w y ta r ty .

★

S ta n  te c h n ic z n y  k a b in y  
s p ra w o z d a w c z e j  n a  s ta d io n ie  
to  p r z y k ła d  „ s p u ś c iz n y ” p o  
b y ły m  O .S .i R . P o d o b n o  do  
k o ń c a  ro z g ry w e k  w io s e n ­
n y c h  z o s ta n ie  d o p ro w a d z o n a  
d o  n a le ż y te g o  s ta n u .  —  T a k  
p rz y n a jm n ie j  z a p e w n ia ją  
s p o r to w c ó w  m ie jsc o w i
„ s z k la r z e ” i p o m e to w s k i 
„ d r u c ik ” .

★

J a k  d o n o s i „G ło s  W ie lk o p o ­
ls k i” , w  m ie śc ie  n a s z y m  p o d  
a d r e s e m  R y n e k  15 (m a s a rn ia )  
św ia d c z y  s ię  u s łu g i  p o g rz e b o ­
w e . C z y żb y  p ie rw s z e  o z n a k i 
p rz e b ra n ż o w ie n ia  „ S p o łe m ” ?

★

U w a g a  s łu ż b y  o c z y sz c z a n ia  
m ia s ta !  W  o s ta tn im  o k re s ie  
je s te ś c ie  p o d  k o n tro lą .  P e w n a  
s ta r s z a  d a m a  c o d z ie n n ie  d o ­
k o n u je  lu s t r a c j i  w s z y s tk ic h  
p o je m n ik ó w  s to ją c y c h  w  c e n ­
t r u m  m ia s ta .

★

P o m n ik  n a  R y n k u  „ K u  
c h w a le  p o le g ły c h ...” , p o  o c z y ­
sz c z e n iu  g o  z n a le c ia ło ś c i  k o ­
m u n iz m u , z a c z e rw ie n i ł  się . 
C z y żb y  k o le jn a  n ie u d a n a  d e ­
k o m u n iz a c ja ?

OGŁOSZENIE
Rejonowe Biuro Pracy 

w Czarnkowie
p o d a je  do w iadom ości t e r ­
m in y  w y p ła t za siłk ó w  d la  
b ez ro b o tn y ch . P o d s ta w ą  do 
w y p ła ty  z a s iłk u  je s t  z łoże­
n ie  co m iesiąc  o św iad czen ia  
p o d  od p o w ied z ia ln o śc ią  k a ­
rn ą  z a r t. 247 k k  o sp e ł­
n ie n iu  w a ru n k ó w  do o trz y ­
m a n a  zasiłk u .

Decyzje należy odbierać 
osobiście w  dniu wypłaty  
przed kasą, składając w y­
m agane oświadczenie.
N ajb liższa  w y p ła ta  zasiłku :
M iasto  W R O N K I 6.07.92.

—  7.07.92. 
G m in a  W RO N K I 8.07.92.
w e  W ron ieck im  O śro d k u  

K u ltu ry , u l. P o z n a ń sk a  59
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U PRZYJACIÓŁ

Beverwijk
25 kwietnia - 3 maja 1992

Dzieci i osoby towarzyszące z grupy 
tanecznej „GROTESKA” oraz zespołu 
muzycznego byli bardzo zadowoleni ze 
swojej podróży do Beverwijk. Rodziny 
goszczące dzieci przygotowały im nieza­
pomniany tydzień. Społeczeństwo Be- 
verwijk i innych miast podejmowało ka­
żdego dnia dzieci z Wronek, jakby to 
były ich własne.

Pierwsza niedziela była dniem nie­
spodzianek, wszystkie dzieci otrzymały 
od Fundacji Beverwijk - Wronki osobisty 
prezent i parę prawdziwych holenders­
kich drewnianych chodaków. Każde 
dziecko, również dzieci nie należące do 
grupy tanecznej, otrzymało dodatkowo 
piękną pamiątkę. Czy w' .'rzycie Państ­
wo, że dzieci spały pie. /szą noc z tymi 
chodakami, a niektóre szły z nimi nawet 
pod prysznic?

W poniedziałek dzieci miały występ 
w Domu Spokojnej Starości LOMMER- 
LUST w Beverwijk. Pani Dyrektor Ans 
Nielen oświadczyła: dla starych ludzi 
w naszym pensjonacie nie organizuje 
się nic wielkiego, ale kiedy usłyszeliś­
my, że przyjadą dzieci z Wronek, po­
wiedzieliśmy od razu: chcemy te dzieci 
mieć również u siebie. Wszyscy widzie­
liśmy, jak  ci starzy ludzie byli pod 
wrażeniem, jak  śmiali się i płakali ze 
wzruszenia.

Podobna atmosfera była w centrum 
usługowym „Watervliet”. Tam każdego 
dnia świadczy się różne usługi dla sta­
rych ludzi, którzy mieszkają jeszcze we

rym świętuje się urodziny monarchini. 
Wszyscy w tym dniu mają urlop, wszę­
dzie jest święto, również w Beverwijk. 
W czwartek rano 30 kwietnia dzieci byli 
gośćmi pani Burmistrz W.Velders - Vlas- 
blom. Grupa zatańczyła przed ratuszem, 
wielu ludzi oklaskiwało występ dzieci. 
Dla obecnych w ratuszu również grał 
zespół muzyczny, a gdy śpiewała mała 
Asia, zrobiło się wokoło cicho. Pani Bur­
mistrz przedstawiono oficjalnie panią
L.Gromadzińską, pana Andrzeja Śpie­
waka, Pawła Kara i panią Janinę Cho- 
jan. Pani Burmistrz powiedziała, że jest 
pod wrażeniem występu dzieci, dla któ­
rych miała upominek, a kiedy skończyły 
występ - lemoniadę.

Po południu wszyscy zostali zapro­

i
w

Nieuwe Slof’, dokąd przybył ambasa­
dor polski dr Franciszek Morawski ze 
swoją żoną, córką i zięciem. Ambasa­
dor otworzył oficjalnie wystawę w Be- 
verwijk. Około 40 obrazów i zdjęć przy­
wiezionych z Wronek było wystawio­
nych przez cały maj w Nieuw Slof. Dr 
Morawski i jego rodzina byli zachwyceni 
obrazami oraz przyjęciem dzieci; taniec 
i muzyka, powiedział on, że są również 
wizytówką polskiej Kultury. Vice-Bur- 
mistrz pani C.Trautwin-De Wit oraz pani 
C.Kaart-van Bommel przybyły do „De 
Nieuwe Slof’, żeby oficjalnie spotkać się 
i porozmawiać z ambasadorem. Był to 
dla przyjaźni między Beverwijk i Wron­
kami bardzo ważny dzień.

Wieczorem odbył się wielki festyn 
pożegnalny w Velsen-Noord. Grupa ini­
cjatywna fundacji przygotowała dla 
wszystkich, którzy byli zaangażowani 
przez ten cały tydzień, bogaty bufet.

Pani L.Gromadzińska, kierująca gru­
pą taneczną „Groteska” już 25 lat, otrzy­
mała od fundacji Beverwijk-Wronki pię­
kną pamiątkę - puchar z okolicznościo­
wym napisem. Polska grupa również nie 
zapomniała o przyjaciołach z Beverwijk: 
kupiła dla wszystkich bukiety biało-cze­
rwonych róż, oraz karty z podziękowa­
niem za miły tydzień w Holandii. Upomi­
nek w postaci pięknych rzeźb drewnia­
nych przekazała „GROTESKA” 
w czwartek burmistrzowi i ambasadoro­
wi, a w sobotę na ręce pani Magdy i Cor 
Hienkens oraz sekretarza Fundacji, pa­
na Wima Spruita.

Wspólnym śpiewem, śmiechem a od 
czasu do czasu łzami zakończył się ten 
7-dniowy pobyt, który dla wszystkich 
był za krótki, ale być może będzie znowu 
okazja, że dzieci przyjadą do Holandii. 
Jedno jest pewne: narodziły się znów 
nowe przyjaźnie między dziećmi, mię­
dzy młodymi ludźmi i to jest najlepszy 
fundament dla rozwoju współpracy na 
następne lata.

Korespondent: Wim Spruit 
(Beverwijk)

Foto: Henk Honing, Beuerwijk
Tłumaczył: Janusz Waszak, Wronki

Ambasador Fr. Morawski W Spruit dzię­
kują p. L.Gromadzińskiej i Janinie 
|Cłtojanj oraz (stojącemu z boku) And­
rzejowi Śpiewakowi za udany występ.

„G ro teska” tańczy: przed ratuszem  i w C entrum  K ultury

własnych domach. To centrum posiada 
również własną grupę taneczną i ta gru- 

i oraz inni mieszkańcy z Velsen - No- 
ord byli w Watervliet obecni, żeby móc 
wysłuchać i zobaczyć dzieci z Wronek 
w polskich i holenderskich strojach. Ró­
wnież grupa muzyczna odniosła tu duży 
sukces. Mieszkańcy Beverwijk i Velsen 
dawali dużo guldenów, żeby dzieci mog­
ły jeszcze coś sobie kupić w Holandii. 
Kierowniczka grupy tanecznej w Water- 
vliet pani Ans Nak oświadczyła: te dzieci 
rzeczywiście tańczą i śpiewają wspania­
le, chcielibyśmy w naszym mieście też 
mieć taką grupę.

Wspaniały dzień przeżyły dzieci 
w Amsterdamie, gdzie zorganizowano 
im rejs kanałami przez całe miasto. 
Zwiedzili oni również wszystkie tzw. 
Zaanse Schans, gdzie stoją jeszcze typo­
we holenderskie domy i młyny. Wiele 
dzieci zrobiło tutaj zdjęcia dla swoich 
rodzin we Wronkach.

Szczególnym dniem był „Dzień Kró­
lowej” -jest to w Holandii dzień, w któ­

szeni do domu zasłużonego malarza 
holenderskiego pana Jana Makkes, któ­
ry z żoną mieszka w Museum Bauernhof 
Hof van Eden w Velsen. Tam dzieci 
obejrzały obrazy, rozmawiały z państ­
wem Makkes, jak również tań­
czyły i śpiewały.

Wieczorem rozpoczął się 
w pobliżu dworca w Beverwijk 
pokaz ogni sztucznych zgodnie 
z tradycją na zakończenie „Dnia 
Królowej”. Pani Magda Hien­
kens powiedziała: myślimy, że 
takie dni i udział w tych im­
prezach są także dla tych dzieci 
bardzo mile. Jesteśmy zasko­
czeni tak wielkim entuzjaz­
mem dzieci jak  również rodzin, 
które je  gościły. Jesteśmy prze­
konani, że dla wszystkich dzieci oraz 
osób, które miały z nimi kontakt, był to 
bardzo piękny tydzień.

W sobotę po południu kilkaset osób 
spotkało się w Centrum Kultury „De

D o łóżek  
z drewniakami

Biuro Usług Prawnych
mgr Lilianna Prajs

^  p ro w ad zen ie  ksiąg  p o d a tk o w y c h  
^  red ag o w an ie  p ism  p rocesow ych  
-Ar d o ra d z tw o  p raw n e

W riWronki, Os. Zamość 58 tel. 540-688 *

Usługi Pośrednictwa Ubezpieczeniowego 
przy firmie KOIMZEPTIOIM II

mgr Romuald Prajs
Reprezentujemy 5 firm ubezpieczeniowych 

działających na terenie kraju.
Wronki, Os. Zamość 58 tel. 540-688
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Za więziennym murem ®
W powodzi literatury powojennej zabrakło głosu żołnierzy pol­

skiego państwa podziemnego, więzionych i męczonych w PRL.
Tragedia „kainowej zbrodni” była dobrze strzeżoną tajemnicą 

Polski Ludowej. Próby demaskowania terrorystycznego sposobu budo­
wania ustroju komunistycznego podjęła zakazana literatura drugiego 
obiegu.

Nadszedł inny czas i przerwane zostało milczenie. Niemałą „białą 
plamę”, w tej ciemnej historii, mają do zapisania Wronki. Częścią tego 
zapisu niech będą wspomnienia więźnia Wronek - Piotra Woźniaka ps. 
„Wir”, spisane w  jego książce pt. „ZAPLUTY KARZEŁ REAKCJI”.
A rm ii K rajow ej za rzucano  w ów czas głów nie prow adzen ie akcji 

„A n ty k ”, tzn . zw a lczan ie  kom unistycznego podziem ia  w  okresie 
okupacji niem ieckiej p rzez współpracę z  N iem cam i. A  m y  dobrze  

w iedzieliśm y, że było inaczej; kto i ja k  w spółpracow ał z Gestapo.
T rudno  m i było znieść te oskarżen ia  o w spółpracę A rm ii K rajow ej 

z Gestapo, gdy w  rzeczyw istości kom uniści cały sw ój w ysiłek na  ziem iach  
polskich kierow ali nie n a  w alkę z  N iem cam i, lecz przeciw ko naszem u  
niepodległościow em u podziem iu, którego trzonem  była  A rm ia  K rajow a. 
M ieliśm y dow ody w a lk i kom unistów  przeciw ko nam , jeszcze w  czasie 
toczącej się wojny, kiedy rozgryw a ła  się na jw iększa  tragd ia  A rm ii 
K rajow ej n a  terenie na jp ierw  W ilna i L w ow a, a  później, gdy n a  oczach 
św ia ta  u m iera ła  W arszaw a, pozosta jąc w  śm iertelnej agonii pod  okiem  
w spółpracy niemiecko-sowieckiej. Zarów no jedn i ja k  i d ru d zy  po jednej 
i drugiej stronie W isły, gdy m iesiącam i sta li naprzeciw  siebie bez w alki, 
zm ierza li do jednego celu i pod tym  w zględem  ich w iekow a p rzy ja źń  
n a d a l się pogłębiała - n a  trup ie Polski...

B yłem  przygo tow any do różnych  oskarżeń, ale ten za rzu t oskarżen ia  
A rm ii K rajow ej o stanie z bronią u  nogi, o w spółpracę z  N iem cam i w  dziele 
zw a lcza n ia  kom unistycznego podziem ia, doprow adził m nie do na jw ięk­
szej rozpaczy . Przecież cała m oja  la tam i trw a jąca  w a lka  z okupantem , 
w a lka  mojego pokolenia, obracała się przeciw ko  nam . P rzyszło  nam  
ginąć znow u, ale z rą k  odwiecznego w roga rosyjskiego, którem u o fiarow a­
no za  to p rzy ja źń , w spółpracę i n iew olnicze służalstw o. G inęliśm y n ada l 
tysiącam i, kiedy św ia t rozkoszow ał się pokojem  i nie chciał w idzieć tego, 
co się dzia ło  w  centrum  E uropy, w  dw u d ziestym  w ieku, po pokonan iu  
hitlerow skich Niemiec. M ieliśm y ża l do tych, którzy  nas sp rzeda li Rosji 
sowieckiej w  Teheranie i w  Jałcie. N aród  o tysiącletniej tradycji i ku lturze  
zosta ł sprzedany.

Powitanie
Trzym iesięczny praw ie okres 

mego pobytu  w  karno  - śledczym  
w ięzieniu na Z am ku w  Rzeszowie 
po w yjściu z celi śm ierci nie dał 
w ładzom  UB żanych w yników . Nie 
uzyskano podstaw  do wszczęcia no­
wego śledztw a i przyw rócenia po­
przedniego w yroku. Nie zdradza­
łem  najm niejszej skłonności do 
sk ładania zeznań innych niż te, k tó ­
re  złożyłem przed Sądem . Wobec 
tego postanow iono odesłać m nie do 
C entralnego W ięzienia K arnego we 
W ronkach, do dyspozycji M inister­
stw a Bezpieczeństw a.

Więzienie we Wronkach znane 
było w Polsce, ale chyba i poza 
nią. Było to bow iem  jedno  z na j­
cięższych więzień. P rzew inęło  się 
przez nie w iele tysięcy więźniów 
w  la tach  stalinow skiej w ładzy 
w  Rosji, a  b ierutow skiej w Polsce. 
W w ięzieniu tym  m iały istnieć 
sprzyjające w arunk i do przesłuch i­
w ania więźniów, od k tó rych  ju ż  nic 
nie m ożna było w ydobyć w pow ia­
tow ych i w ojew ódzkich U rzędach 
Bezpieczeństw a Publicznego. 
W tym  celu w ysłano m nie do Wro­
nek  - w edług panującej opinii - k a ­
towni, skąd nie było ju ż  pow rotu  
w tam tych  czasach okrucieństw  
i ogólnego bezpraw ia.

W m glisty, jesienny  dzień, 24 pa­
ździernika 1949 roku  skom pletow a­
no grupę więźniów  złożoną z by ­
łych członków NOW /NZW, w  ilości 
36 oficerów i podoficerów, na czele 
z kom endan tem  O kręgu (k tó rą to 
funkcję pełniłem  od 1947 roku  jako 
osta tn i kom endan t w C entralnym  
O kręgu Przem ysłowym ). Załado­
w ano nas do pociągu w ięziennego 
na stacji w Rzeszowie i pod eskortą  
kom panii KBW skierow ano do 
słynnych W ronek. Podróż nie nale­
żała do najw ygodniejszych. Ściś­
n ięty  w zakratow anej k la tce w ago­
n u  w ięziennego, nie w idziałem  nic 
oprócz w yłaniających się z m roku  
groźnych tw arzy  konw ojentów . 
W tak ich  w arunkach , po k ilkunas­
tu  godzinach jazdy  przyjechaliśm y 
do W ronek o świcie dnia 25 paź­
dziernika. M okry, ponury  dzień pó­
źnej jesieni n astra ja ł nas sm ętnie. 
M aszerow aliśm y czw órkam i w sza­
rych, w ięziennych uniform ach, 
skróconą trasą  z dw orca do w ięzie­
nia. K tóryś tam  kolejny transport, 
jak i oglądała ludność m iasteczka, 
nie budził w iększego zain teresow a­
nia.

Po przybyciu do w ięzienia u sta ­

wiono nas na dziedzińcu, za k il­
k u  bram am i. P o tem  rozebrano do 
naga dla p rzeprow adzenia g ru n to ­
wnej rew izji osobistej. Jak  gdybyś­
m y świeżo zostali aresztow ani, 
a przecież szliśm y z w ięzienia do 
więzienia, poddaw ani w ielu  takim  
rewizjom . Chodziło bow iem  w  tym  
w ypadku  o szykany, k tó re  stoso­
w ano na każdym  kroku . A ponadto 
n ikom u nie wierzono, naw et n a j­
bliższym  w spółpracow nikom  z te ­
go sam ego resortu . Podczas rewizji 
szukano nie w iadom o czego. S taliś­
m y nago - zziębnięci, na deszczu, 
przy zaledwie k ilkustopniow ej te ­
m peratu rze . Rzeczy osobiste trzy ­
m aliśm y w rękach.

W tak im  stanie, biegiem , jak  
trzoda bydła, zostaliśm y w pędzeni 
w kolejną, ciem ną, b ram ę w ięzie­
nia, jak b y  do tunelu , gdzie rozsta­
w ieni w dw óch szeregach strażnicy 
na p rzestrzen i od p arte ru , aż po 
ostatnie, czw arte p iętro, ukryci za 
w ęgłam i czatowali na więźniów. 
Ledw ie ukazaliśm y się w  tym  ciem ­
nym  kory tarzu , zn ienacka posypa­
ły się razy. Pięści, klucze, bu ty  
poczuliśm y w net na sobie. P rze­
w racaliśm y się, padali, zryw ali na 
nowo i resztkam i sił staraliśm y się 
dotrzeć do celu w skazanego przez 
strażn ika na sam ym  końcu  obsta­
wy. K ilkakro tn ie nadziałem  się na 
k lucze i bu ty  strażników  niew ido­
cznych w ciem nościach. O statnie 
uderzenie w żołądek zaparło mi

oddech. Nie m ogłem  w ciągnąć po­
w ietrza do płuc. U padłem  przed 
w yznaczoną m i celą. Taki był cios 
zadany m i przez oddziałowego 
K rausa, rep a trian ta  z Francji. 
A w ogóle to ci tzw. F rancuzi, nasi 
kom uniści z Francji, zasilali w ów ­
czas szeregi UB, straży w ięziennej 
i milicji. Znani byli ze stosow ania 
w obec w ięźniów  okrucieństw  bez 
żadnych powodów.

T akie to było przyw itan ie we 
W ronkach. P rzyw itan iem  naszej 
g rupy  kierow ał osobiście naczelnik  
w ięzienia m jr UB Jakubow ski, p ra ­
w dziw y kat, ochrzczony tym  m ia­
nem  za w ykańczanie w e W ronkach 
tysięcy w ięźniów  w  la tach

1949-1953. Był to najtrudniejszy  
okres dla w ięźniów, k tórzy  w  tym  
czasie przebyw ali w e W ronkach.

CELA
Po „przyw itan iu” („ścieżce 

zdrow ia” ) rozrzucono nas po róż­
nych celach dla p row adzenia dal­
szego śledztwa. Zostaliśm y u loko­
w ani w  czw artym  oddziale, 
w  skrzydle „B ” , potężnego w ięzie­
nia (były tam  skrzydła A,B,C,D), 
w  k tó rym  w siedm iuset jednooso­
bow ych celach stłoczono k ilka ty ­
sięcy w ięźniów  (średnio cztery  ty ­
siące). D latego zdarzało się często, 
że w  takiej jednoosobow ej celi 
o szerokości dw óch i długości czte­

rech  m etrów  um ieszczano aż dzie­
sięciu więźniów.

R azem  z Franciszkiem  Przysięż- 
niakiem , ps. „Ojciec J a n ” , (byłym 
dowódcą zgrupow ania oddziałów 
partyzanckich  NOW, a od 1943 roku  
oddziałów AK), znaleźliśm y się 
w  celi n r  221.

W tej m ałej, jednoosobow ej celi 
zastaliśm y już  dw óch więźniów: J a ­
n a  O straw skiego z Łom ży i N. R a­
sza z Łodzi. Ja k  się okazało, dw óch 
konfidentów  UB, k tó rzy  m ieli nas 
rozpracow ać. W celi nie było łóżek, 
ty lko sienniki, k tó re  złożone leżały 
n a  jednym  w iszącym  łóżku, p rze­
znaczonym  w yłącznie do sk ładania 
sienników  n a  dzień. W nocy n a to ­
m iast, po rozścieleniu sienników  na 
beton ie (bo podłóg nie było), łóżko 
podnoszono i hak iem  przy tw ier­
dzano do ściany. Oprócz tego je d ­
nego łóżka, z k tórego  n ik t nie ko ­
rzystał, był jeszcze stół, sto łk i do 
siedzenia, ty lko dla dw óch w ięź­
niów  (inni m usieli stać), w isząca 
szafka na chleb, m iednica, dzban na 
w odę (niezdatną do picia), oraz tzw. 
sedes z naczyniem  do załatw iania 
potrzeb fizjologicznych. Poniew aż 
kanalizacji nie było, w ięc ten  dzie­
w iętnastow ieczny sprzęt, u rąga ją­
cy najelem entarn iejszym  zasadom  
higieny, był praw dziw ą u d ręk ą  dla 
w ięźniów. W ciągu dnia k ilku  ludzi 
załatw iało swoje potrzeby do otw a­
rtego kubła, w  k tó rym  najczęściej 
nie mieściły się ludzkie odchody. 
K ubeł w ypróżniano dw a raz dzien­
nie: rano  i w ieczorem , w ystaw iając 
go n a  kory tarz, za próg celi, skąd 
w ięźniow ie porządkow i zabierali 
go do p łuczkam i.

Ja k  już  w spom niałem , kanaliza­
cji w  w ięzieniu nie było, w ięc m oż­
na sobie w yobraxić, ja k i straszliw y 
sm ród panow ał w  nigdy nie w iet­
rzonych celach. Ten stan  rzeczy był 
przyczyną szerzenia się szeregu 
najrozm aitszych chorób dziesiąt­
ku jących  w ięźniów . Codzienne 
zm yw anie posadzki (na k tórej p rze­
sypiano w iększość czasu, bo p rzy ­
m usow e leżenie trw ało  12 godzin), 
pow odow ało różne choroby reu m a­
tyczne, na k tó re  zapadał p raw ie 
każdy w ięzień. R ozkładanie sien­
ników  na posadzce i słanie rano  
łóżka z tym i siennikam i, przy rzad­
k im  napełn ian iu  zniszczonych 
sienników  słom ą (raz w roku) po­
wodowało straszliw y kurz, k tó rym  
przez całe la ta  trzeba było oddy­
chać. S tąd  też zastraszająca liczba 
chorych na płuca, w zrastająca 
w  m iarę przedłużania się pobytu  
w  więzieniu.

(c.d.n)

Piotr Woźniak ps. „Wir” urodził się 9.02.1912 we wsi Młyńska, w powiecie 
trembowelskim na Podolu.

Przed wojną kończy studia w Seminarium Nauczycielskim im. H. Sien­
kiewicza w Tarnopolu i zaczyna pracę zawodową.

Bierze udział w kampanii wrześniowej w 12 D.P. We wrześniu 1939 zostaje 
aresztowany przz sowieckie NKWD i osadzony w więzieniu w Rawie Ruskiej, 
skąd po kilku miesiącach udaje mu się zbiec.

Po zawiązaniu się konspiracji wstępuje do ZWZ a potem do AK. W 1941 był 
szefem n  oddziału Sztabu Tarnopolskiego Okręgu AK. Bierze udział w akcji 
„Burza”, ą po wkroczeniu wojsk sowieckich walczy w organizacji NIE (NIEPOD­
LEGŁOŚĆ). Po dekonspiracji i ucieczce ze Lwowa do Przemyśla obejmuje 
dowództwo zgrupowania partyzanckiego „SAN”. Od sierpnia 1945 był szefem 
Sztabu Okręgu Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW) na terenie COP 
(Centralnego Okręgu Przemysłowego). We wrześniu 1945 obejmuje stanowisko 
komendanta Okręgu Narodowego ^jednoczenia Wojskowego (NZW) na obszarze 
od Przemyśla do Sandomierza.

W 1947 ujawnia się w ramach tzw. amnestii i podejmuje pracę jako nauczyciel 
w szkole podstawowej w Bytomiu.

W sierpniu 1948 aresztowany przez Urząd Bezpieczeństwa i po śledztwie 
skazany dwukrotnie na karę śmierci. W czasie kolejnych przesłuchań bity 
i torturowany.

W późniejszym okresie przechodzi osławione więzienie Głównego Zarządu 
Informacji Wojskowej w Warszawie, a następnie Wronki, gdzie w 1956 zastaje go 
amnestia.

Po wyjściu z więzienia kończy studia historyczne i uzyskuje doktorat nauk 
humanistycznych.
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Z OŚW IATOW EJ DZIAŁKI ___________

Tl/r n  f» « r  we wronieckim 
i f l d  i  I I I  y  technikum

Maj to dla uczniów  ostatn ich  klas 
szkół średnich  czas m atu r. Do eg­
zam inu dojrzałości w  Technikum  
M echaniczno-Elektrycznym  przy­
stąpiło 75 osób: 67 tegorocznych 
absolw entów  i 8 uczniów  po raz 
drugi próbujących sw ych sił. Eg­
zam iny pisem ne z języka polskiego 
i m atem atyk i odbyły się 6 i 7 maja. 
Do dziś (m ateriał ten  składam y 22 
m aja) przeprow adzono rów nież eg­
zam iny ustne  z języka polskiego. 
P rzed  m aturzystam i ju ż  tylko 
ustne egzam iny z w ybranych  
przedm iotów . Oto k ró tka  inform a­
cja o w ynikach  pierw szej części 
m atury .

Język polski
Egzam in dojrzałości z języka po­

lskiego je s t dw ustopniow y. S k łada­
ją  się nań  część pisem na i ustna. 
W pierw szej części uczniowie pisali 
p racę na jeden  z czterech tem atów :
1. „S łużm y poczciwej sław ie” - li­

te ra tu ra  staropolska o pow inno­
ściach człow ieka i obyw atela.

2. „M iłują się, nie czują cierp ien ia” 
(„Dzieje T ristana i Izoldy”). Mo­
tyw  miłości w  litera tu rze  pols­
kiej i obcej.

3. S tanisław  W okulski, Tom asz J u ­
dym, Zenon Ziem biewicz - boha­
terow ie „straconych  złudzeń” .

4. Rozważ słowa Zbigniewa H erbe­
rta  „i tylko sny nasze nie zostały 
upokorzone” w kontekście lite­
ra tu ry  obozowej i łagrowej.

Tego zestaw u nie m ożna nazw ać 
trudnym . Obok w ym agającego h u ­
m anistycznego w yrobienia i um ie­
ję tności in te rp re tow an ia  m etafory­
cznych poetyckich sensów  tem atu  
czw artego znalazł się typow o szko­
lny tem at trzeci. M aturzyści na j­
częściej w ybierali - o dziwo! - tem at 
czw arty, ufając zapew ne, iż najła t­
wiej będzie napisać o tek stach  czy­
tanych  i om aw ianych niedaw no. 
N iektórzy jed n ak  tak  bardzo daw a­
li się ponieść swej w iedzy o u tw o­
rach  obozowych i łagrow ych, że 
zapom inali o m ającym  w yznaczać 
k ie runek  in te rp re tac ji cytacie
- motcie. K ilkanaście osób pisało na 
tem at trzeci, rów nież kilkanaście
- na pierw szy, zaledwie dwie na 
drugi. W yniki egzam inu pisem nego 
nie były im ponujące: ocen bardzo 
dobrych było 5, dobrych - 11, do­
sta tecznych  - 31, m iernych  - 15, 
niedostatecznych - 13. O ceny b a r ­
dzo dobre otrzym ali: K r zy s z to f  
Bąk, A n d rze j M achnacz, Robert 
Noj, R adosław  Solarski i K r zy s z to f  
Staśkow iak.

Osoby, k tó re  zdały egzam iny pi­
sem ne z języka polskiego i m a te ­
m atyki, p rzystąpiły  do egzam inu 
ustnego z języka polskiego. Tej czę­
ści nie zdały cztery osoby. Czekają 
je  w  sie rpn iu  popraw ki. Wspo­
m nieć należy jedyną  w  czasie tego­
rocznych m a tu r - ja k  dotąd  - ocenę 
celującą. K om isja bez w ahania oce­

niła tak  wysoko odpowiedź Krzy­
sztofa Świderskiego (najlepszego 
szkolnego „polonisty” , k tó ry  za 
pracę pisem ną dostał tylko trójkę); 
jego m erytoryczne przygotow anie 
było porów nyw alne z poziom em  
wiedzy studentów  filologii polskiej.

Matematyka
Egzam in pisem ny z m atem atyki 

zdaw ali wszyscy uczniowie. Ilościo­
w e zestaw ienie ocen uzyskanych 
przez n ich  na tym  egzam inie p rzed­
staw ia się następująco: bardzo dob­
rych  - 13, dobrych - 15, dosta- 
teczn tch  - 32, m iernych  - 11, niedo­
sta teczne - 4. Z zestaw u pięciu za­
dań  egzam inacyjnych uczniowie 
najczęściej w ybierali zadanie ze 
stereom etrii, w  k tó rym  na podsta­
wie danych trzeba było w yznaczyć 
k ą t w  graniastosłupie. N astępnym i 
w  kolejności były: zadanie z ciągów 
liczbow ych i zadanie z rachunku  
praw dopodobieństw a. To ostatn ie 
mim o łatw ych rachunków  w ypadło 
najgorzej, poniew aż przy jego opi­
sie należało w ykazać się wiedzą 
teoretyczną, a z tym  uczniowie za­
w sze m ają trudności. N ajlepsze w y­
n iki uzyskali następujący  ucznio­
wie: R a fa ł A d a m czyk , K a s ia  Don- 
day, Sebastian  Megger, M arek D y­
mek, A n d rze j M achnacz, K r zy s z to f  
Staśkow iak. Wszyscy oni uzyskali 
możliwość zaliczenia egzam inu 
ustnego z m atem atyk i bez zdaw a­
nia, po bardzo dobrze zdanym  eg­
zam inie p isem nym  i dzięki dobrym  
i bardzo dobrym  ocenom  uzyskiw a­
nym  w  czw artej i p iątej klasie.

Magdalena Jans 
Robert Dorna

Z ŻYCIA SEMINARIUM

Wyjątkowy
tydzień...

S to lica  A p o sto lsk a  d e k re te m  
z d n ia  28.01.1992 r. m ian o w a ła  
W izy ta to rów  A p o sto lsk ich  S e ­
m in a rió w  D u c h o w n y ch  w  P o ­
lsce ce lem  p rz ep ro w a d zen ia  
w izy tac ji p ra g n ące j zap oznać  
się ze sp o so b am i rea lizac ji p ro ­
ce su  fo rm acy jn eg o  w e d łu g  d u ­
ch a  S o b o ru  W aty k ań sk ieg o  II 
ja k  ró w n ież  z p ro b le m a m i se ­
m in a rió w  p o lsk ich  i sposobam i 
ich  rozw iązy w an ia .

W yższe S e m in a riu m  D u ch o ­
w n e  w e  W ro n k ach  gościło  
w  d n ia c h  18 - 19.05. b r. K sięży  
W izy ta to ró w  w  osobach: k s. ar- 
b p a  T ad e u sza  G ocłow skiego  
- m e tro p o lity  g d ań sk ieg o  i ks. 
d ra  W ładysław a B om by  z K ra ­
kow a. W /w p rz ed staw ic ie le  
S to licy  A p osto lsk ie j sp o tk a li 
się w  ra m a c h  p ro g ra m u  w izy ta ­
cy jnego  z g ro n e m  w y k ład o w ­
ców , ze s tu d e n ta m i, z p ra c o w ­
n ik am i św ieck im i. Z w iedzili ró ­
w n ież  ca łe  S e m in a riu m  oraz  
u czestn iczy li w  za jęc iach  d y d a ­
k ty czn y ch .

D z ień  po  w izy tac ji, w  śro d ę  
20.05. b r. o godz. 15.00 w  k o ś­
ciele  F ra n c isz k a n ó w  p rz y  P la ­
cu  B e rn a rd y ń sk im  w  P o z n a ­
n iu , p ięc iu  ab so lw e n tó w  n a sz e ­
go S e m in a riu m  z rą k  ks. a rb p a  
Je rz e g o  S tro b y  p rzy ję ło  św ię­
cenia kapłańskie: O. W irg i­
l iu s z  P a tu ls k i ,  O . W a lte r  G r z e ś ­
k o w ia k , O . T o m a s z  S łu p k o w s-  
ki, O. O tto n  R a ta jc z a k  i O. E ry k  
K a tu ls k i .

Agnieszka
wróciła

22 m aja w m ury  Szkoły P odsta­
wowej n r  3 im  W. Broniew skiego 
„w róciła” A gnieszka B artol. W tym  
dniu  dokonano otw arcia izby po­
święconej Je j pam ięci.

W byłym  pom ieszczeniu biblio­
tecznym , w odnow ionym  w nętrzu  
(dzięki Zakładow i O piekuńczem u, 
Fabryce K uchni „W rom et” i osobis­
tem u  zaangażow aniu pana  Wojcie­
cha Kaszyńskiego - przew odniczą­
cego R ady Fundacji L iterackiej im. 
A gnieszki Bartol) urządzono salę 
telew izyjną.

W szelkie elem enty  dekoracyjne 
w ystro ju  w nętrza  stanow ią pam ią­
tk i po byłej uczennicy tej szkoły. 
Znajduje s ię t tam  m .in. p o rtre t 
A gnieszki nam alow any przez kole­
żankę P atrycję K aszyńską, gazetka 
„Zgasłaś, ja k  gw iazdka na n iebie” 
przedstaw iająca zdjęcia z poszcze­
gólnych okresów  życia w raz z Jej 
k ró tk im  a jednocześnie bogatym  
życiorysem , elem enty  z pokoju 
dziewczynki. Znalazły się tu ta j ró ­
w nież ilustracje do w ierszy i opo­
w iadań A gnieszki oraz skrom na 
kolekcja kaktusów . W szystko to zo­
stało dostarczone przez dzieci.

In icjatorką u tw orzenia izby je st 
nauczycielka tej szkoły, pani Ma- 
rie ta  M ikołajczak. D zięki je j osobis­
tem u  zaangażow aniu, w spartem u 
zrozum ieniem  grona i dyrekcji, 
dzieło zostało uw ieńczone sukce­
sem.

Z uw agi na ch a rak te r pom iesz­
czenia nie będzie to m iejsce św ieci­
ło pustką . Dzień w  dzień w sali tej 
n a  różnych lekcjach w ym agają­
cych w sparcia film em  z video lub 
telewizji, będą dzieci, byłe Je j ko le­
żanki i koledzy.

O tw arcia sali dokonali rodzice, 
państw o D anu ta  i Leszek B arto lo­
wie. W spo tkan iu  uczestniczyli ró ­
w nież inni członkow ie rodziny: b a ­
bcia, ciocia i m łodsza siostra.

Ciepło i z dużym  w zruszeniem  
w spom inali swoją koleżankę 
uczniow ie w  czasie w zruszającego 
p rogram u artystycznego przygoto­
w anego pod k ierunk iem  pani B ro­
nisław y M atyasik i W ładysław y Ki- 
rstein . W spom nienia dalej snuli 
przedstaw iciele Fundacji L iterac­
kiej im. A. B arto l w  Pile, pani Zu­
zanna P rzew orska i dy rek to rka 
W ojewódzkiej B iblioteki P ublicz­
nej M aria Bochacz.

D ziennikarz TP, pan Ja n  Arski, 
powiedział: Była praw dziw ą gw iaz­
dką twórczości dziecięcej. Tylko 
praw dziw e gwiazdy św iecą w łas­
nym  św iatłem .

K ilka dni tem u  m inął te rm in  
nadsyłania p rac na konkurs o rgani­
zow any przez w/w fundację. Ze S.P. 
n r  3 w ysłano w iele p rac p lastycz­
nych  i literackich . Jak ie  będą ich 
losy, podam y po ogłoszeniu w yni­
ków.

K rystyna Tom czak

W czasie tej sam ej m szy  św . 
- o śm iu  b ra c i k u rs u  p ią teg o  
p rzy ję ło  święcenia diakonatu:
d k  J a n  B o sk o  Jereczek , d k  P r z y -  
b y s ła w  O p ita , d k  W ło d z im ie r z  
T re n d o w ic z , d k  O k ta w ia n  
S p o tte k , d k  J a r o s ła w  K w ia tk o ­
w sk i, d k  R u fu s  W itt, d k  M a u r y ­
c y  C ze c h le w sk i i  d k  B o ro m e u sz  
C z a ja .

N ie b ra k o w a ło  w  czasie  tej 
u ro czy sto śc i p rzed staw ic ie li 
ś ro d o w isk a  w ro n ieck ieg o . Za 
o b ecność  i m od litw y : „B óg za ­
p ła ć ” , a w y św ięco n y m  k a p ła ­
n o m  i d iak o n o m  n a  d ro g ę  po ­
s łu g iw an ia  „S zczęść B oże” .

Z Tobą Maryjo
W sprzyjającej atmosferze ciszy i sp -jju, na dwa dni przed Dniem Matki, 

w sali kina „Gwiazda” spotkały się dwa chóry mieszane, Chór Cecylia 
z Kwilcza i nasz chór kościelny „Dzwon”.

Śpiewem swoim i zaangażowaniem pragnęli oddać hołd naszej wspólnej 
Matce Maryi.

„Jak to wspaniale, gdy bracia i siostry gromadzą się razem” powiedział ks. 
Stachowiak. Człowiek zagubiony, rozgoryczony (a takich w chwili obecnej jest 
większość) szuka radości. Źródłem jej jest śpiew. Rozpocząć można od słucha­
nia. Śpiew, muzyka łączą ludzi - kontynuował.

Dla tych, którzy przybyli, zgodnie z życzeniami wypowiedzianymi w pierw­
szych minutach, było to radosne spotkanie. Nowa scena bez trudu połączyła 
dwa chóry (około 60 osób).

Wspaniałą, podniosłą pieśnią „Gaudę Mater Polonia” rozpoczęli swój 
wspólny koncert. "Pieśń ta była śpiewem otwartych serc dla naszej Ojczyzny. 
Miłośnicy muzyki chóralnej mieli okazję wysłuchać wiele ambitnych pieśni, 
wcześniej większości ludzi nie znanych. Wiele z nich zostało skomponowanych 
przez Ojców Franciszkanów. Partie głosowe zostały opracowane przez nie­
strudzonego i bezgranicznie kochającego muzykę pana Franciszka Biednego.

Myślą przewodnią łączącą w całość tematyczną była pieśń:
„Z Tobą Maryjo w życie pójdziemy”.
Myślą przewodnią drugiego zespołu była „Wiara w Boga” . Proza, wiersze 

i pieśni przeprowadziły słuchaczy przez cały rok liturgiczny. Półtoragodzinny 
program gości przybliżył nam poezję Konopnickiej, Staffa, Tuwima, Kasp­
rowicza, Borowskiego, Lechonia, Słowackiego.

Nad słowem mówionym czuwał prezes chóru, Grzegorz Karpik. Miłym 
akcentem  w czasie koncertu były recytacje i śpiew chórku dziecięcego. Nikt 
z nas nie odważyłby się dokonywać porównań obu chórów.

Pięknie brzmiały wspólnie, ale jeszcze piękniej, gdy do wspólnego śpiewu 
potrafili zachęcić wszystkich obecnych na sali śpiewając pieśń „Abba Ojcze” .

Marian Górecki - organista z Kwilcza - z chórem tym pracuje już od 27 lat. 
Problemy swoje i smutki topi w pieśni. Nie zraża się małą frekwencją. Wie, że 
człowiek jest chwiejny jak fala morska, a Bóg jest tym, który czeka na przypływ 
fali.

Przysłowia są mądrością narodów. Jedno z nich mówi: „Siadaj tam, gdzie 
pieśń rozbrzmiewa, zły ten człowiek, co nie śpiewa” (a jaki jest ten, co nie chce 
nawet słuchać?)

Do kielicha goryczy z Ogrójca dolaliśmy kolejne krople - krople obojętności 
na wysiłek i trud innych. Szkoda, że na sali zabrakło tak wielu znawców 
muzyki, koleżanek i kolegów z innych zespołów.

Piękne wiązanki kwiatów, podarowane przez naszych kwiaciarzy: panią 
Jadwigę Goldmann, Dorotę Koźlarek i państwo Kitów nie były w stanie 
zrekompensować wysiłku artystów.

Może słodycze podarowane przez państwo Kasznych, Koprasów i Piwoszów 
zadowoliły miłą 18-osobową gromadkę dzieci z Kwilcza.

Wiele ciepłych słów skierowała prezes naszego chóru, pani Janina Wilczyńs­
ka, do organizatorów tego spotkania - pracowników Wronieckiego Ośrodka 
Kultury. Dzięki nim oba chóry mogły spotkać się na uroczystej kolacji 
w „Borowiance”.

Piękne je t pielgrzymowanie z pieśnią na ustach. W imieniu tych, którzy 
mieli okazję być na tym spotkaniu, składam podziękowanie obu chórom, 
życząc wytrwałości w dalszej mozolnej pracy.

Krystyna Tomczak
P.S. 28 maja chór nasz uczestniczył w spotkaniu 10 chórów w Kościele 

Farnym w Czarnkowie. Zespolone chóry (około 600 osób) odśpiewały wspólnie 
kilka pieśni. Każdy z chórów odśpiewał samodzielnie po dwie pieśni.
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P o c z t a  ja k  n o w a
R e lik w ie  
już w kaplicy

W ostatn ich  dniach m aja, w ierni 
z Parafii p.w.bł. U rszuli Ledóchow- 
skiej, przeżyli podniosłe chwile. Po 
trzydniow ych przygotow aniach re ­
kolekcyjnych, pięćdziesięcioosobo- 
w a pielgrzym ka udała się do Pniew  
po relikw ie błogosławionej Urszuli.

W czw artek , 28 m aja o godz. 17.00, 
w  kaplicy  na B orku  została odpra­
w iona uroczysta m sza św., po k tó ­
rej do 22.00 trw ało czuw anie, p ro­
w adzone przez siostry u rszu lank i 
z Pniew . D niem  odpustu  je st 29 
maja.

(K. T.)

Bi. Urszula Ledóchowska 
1865 — 1939

Założycielka Zgromadzenia 
Sióstr Urszulanek 

Serca Jezusa Konającego

Jezusa 
ukrytego....

.... P rzyjęło I K om unii Świętej368 
dzieci z naszej gm iny. W parafii św. 
K atarzyny  210 dzieci, (w W ielki 
C zw artek  -12) w  parafii bł. U. Ledó- 
chowskiej — 61, w  parafii Chojno 
— 20 i 65 w parafii Biezdrowo.

W roku  ubiegłym  podobnej rado­
ści eucharystycznej dostąpiło 393 
dzieci.

(P. B.)

Ponad 4 miesiące trw ał rem ont kapi­
talny budynku wronieckiej poczty. 
Otwarcie placówki nastąpiło 22 maja. 
Nie było tradycyjnej wstęgi i patety­
cznych przemówień. Były za to słowa 
podziękowania, jakie złożyła pani na­
czelnik D anuta Cembrowicz pod ad­
resem inwestora — Rejonowego 
Urzędu Poczty w Pile, który repreze­
ntował dyr. Roman Wikieł i wykona­
wców prac remontowych (general­
nym było Przedsiębiorstwo Budow­
lane z Czarnkowa).

Obecni na otwarciu goście m. in. 
wiceburmistrz B. Szymkowiak i prze­
wodniczący Rady MiG Leszek Bartol 
wysoko ocenili zakres i jakość wyko­
nanych prac. „ Placówka ta to wizytó­
wka Wronek”.
I rzeczywiście, wystrój wnętrza (pro­

jektu  artysty plastyka Zdzisława Mle­
czaka z Międzychodu) robi wrażenie. 
To właściwie narodziny nowej placó­
wki w starych jedynie murach ze­
wnętrznych. Wnętrze budynku zosta­
ło całkowicie przebudowane, głównie 
w celu poprawy warunków pracy po­
cztowców. Powierzchnia zwiększyła 
się o 80%, przybyło pomieszczeń, po­
prawiła się ich funkcjonalość. Są po­
mieszczenia socjalne, schludne sani­
tariaty i łazienka. Jedynym m anka­
mentem — mówi pani naczelnik 
— jest konieczność utrzym ania włas­
nej kotłowni. Patrząc z pozycji klien­

ta, oprócz wrażeń estetycznych, nie­
wiele on zyskał. Jak  przed remontem: 
obsługa odbywa się przy 3 okienkach 
(2 kasowe, 1 listowo-paczkowe) a roz­
mowy telefoniczne przeprowadzić 
można z 2 kabin. Można jeszcze zrobić 
zakupy w stoisku handlowym oferu­
jącym szeroki asortym ent artykułów 
przemysłowych.
Dyr R. Wikieł nie przewiduje w naj­

bliższym czasie zakupu (oprócz kse­
rokopiarki) nowych urządzeń techni­
cznych, usprawniających obsługę in­
teresantów. Komputeryzacja np. zda­
je się być „czymś” jeszcze bardzo 
odległym. Pozostaje obsługa tradycy­
jna (mniej lub bardziej miła), która 
wymaga (jak dotąd) zatrudnienia 26 
pracowników.
Wśród wielu zmian wewnątrz budy­

nku zauważyć również należy odno­
wioną elewację i nowe (bardziej ko­
rzystne) usytuowanie schodów wejś­
ciowych. Koszt rem ontu wronieckiej 
poczty wyniósł ok. 500 min. złotych.
Kwota niby duża ale, jak  wynika 

z wypowiedzi pana dyrektora Wikie- 
ła, remonty placówek Poczty Polskiej 
stanowią zaledwie 5% wydatków 
w jej budżecie. W rejonie pilskim na 
podobny rem ont oczekuje poczta 
w Krzyżu.

P. Bugaj

W Wojewódzkim Przeglądzie Szkolnych Ze­
społów Tanecznych w Pile, świetnie spisały się 
dzieci Szkoły Podstawowej Nr 3 z zespołu 
WOK-u „GROTESKA”. Zdobyły one „Złotą 
Arabeskę” (I miejsce) w kategorii tańca towa­
rzyskiego, oraz „Srebrną Arabeskę” w tańcu 
z rekwizytami.
Instruktorem tanecznym zespołu jest Andrzej 

Śpiewak, a opiekunem Letania Gromadzińska. 
W przeglądzie uczestniczyło 20 szkolnych ze­
społów tanecznych.

(P. B.)

„  G S  " z d r o w i e j e

Od 15 maja Gminną Spółdzielnią „Samopo­
moc Chłopska” we Wronkach kieruje nowy 
zarząd. Prezesuje mu Piotr Brych. Wicepreze­
sem jest pani Anna Budzińska (szefowa kadr), 
członkiem społecznym zarządu został dotych­
czasowy przewodniczący Rady Nadzorczej 
— Bogusław Grzybek.

Nowym przewodniczącym Rady jest Henryk 
Dowidzionek. Dotychczasowy prezes Edward 
Świniarski został odwołany ze względu na stan 
zdrowia.
Nowemu Zarządowi życzymy dużo zdrowia, 

bo przecież: „w zdrowym ciele — zdrowy 
duch”, a tego ducha spółdzielni potrzeba. P.B.

W ielu m ieszkańców  W ro­
nek, a szczególnie Osie­
d la Mickiewicza, tak  n a ­

zywa były Dom K ultu ry  Z akładu 
K arnego. Nie chcą oglądać tego 
w idoku. Postanow iłam  porozm a­
wiać z osobam i odpow iedzialny­
m i za ten  obiekt: z panem  naczel­
n ik iem  S ikorą i W iczyńskim.
Ja k  się okazuje, spraw a niestety  

nie należy do łatw ych. Ś rodki na 
rem ont ob iek tu  przydzielane są 
z budże tu  cen tralnego  Zakładów  
K arnych. Rów nocześnie trw a  re ­
m ont paw ilonu, k tó ry  z racji w aż­
ności pow inien o trzym ać środki 
w  pierw szej kolejności. 

P am iętam y okres, że w obiekcie 
było bardzo gw arno  już  w trakcie 
trw an ia  rem ontu . Wiele prac w y­
konano. N iestety  od w ielu, w ielu 
m iesięcy zapanow ała tam  cisza

i postępująca w ielkim i krokam i 
dew astacja domu.

P lany  odnośnie ob iek tu  są am ­
bitne. Ma tam  być kasyno z p raw ­
dziwego zdarzenia, O środek 
Zdrow ia dla funkcjonariuszy i ich 
rodzin, kaw iarn ia  z w yjściem  na 
taras, sale w ykładow e, pokoje 
gościnne oraz sala w idowiskowa. 
Z zebranych  inform acji w ynika, 
że pozostały ty lko  spraw y w yko­
ńczeniow e.

Wiele osób zastanaw ia się, czy 
nie w arto  połączyć w spólnych 
w ysiłków  i finansów  m iasta i Za­
k ładu  K arnego.

O biekt m ógłby być w spaniałym

straszydło
m iejscem  sprzyjającym  in teg ra­
cji naszego środow iska.

W m oim  odczuciu Pracow nicy 
Z akładu  K arnego m ają dość izo­
lacji, a m iastu  i jego m ieszkań­
com  przydałby się tak i m iły dom.

O becny D om  K u ltu ry  p rzy  ul. 
Poznańskiej to jedyny  obiekt 
nadający  się po n iedużych p rze­
róbkach, a w łaściw ie ty lko po 
doposażeniu, n a  O środek S portu . 
M ówimy o tym  od bardzo w ielu 
lat, że m łodzież „garbacieje” . 
O biekt sportow y po trzebny  je s t 
rów nież pracow nikom  ZK, po­
niew aż m uszą oni także  dbać 
o sw oją spraw ność fizyczną.

Czy w olno nam  nadal m yśleć 
kategoriam i grup, gdy sytuacja 
finansow a w szystk ich  ciągle po­
garsza się. B rak  w spółpracy 
w  tym  zakresie prow adzi nasze 
m iasto do dalszego zubożenia. 

M łodzież prosi, nauczyciele cią­
gle czekają tracąc  nadzieję, m ie­
szkańcy b u n tu ją  się lub  zupełnie 
obojętnieją — a decydenci??? 
Może jed n ak  w arto  połączyć 

swoje finanse i w ykończyć ten  
p iękny  kiedyś, ja k  tw ierdzą m ie­
szkańcy, dom.
T ym czasem  przy  ul. P oznańs­

kiej rozpoczęto rem o n t sali w ido­
wiskow ej. Odśw ieżone zostaną 
ściany, a na  oknach  i scenie zaw i­
sną now e zasłony. B iblio teka n ie­
baw em  znajdzie m iejsce w m u ­
zeum , a pom ieszczenia zostaną 
zaadaptow ane przez WOK.

K rystyna Tom czak

„Serco się psują 
psują się zegary 
wszystko umiera....’’
(K.M.)

W ielką rodzinę nauczycielską opuściła odchodząc w  św iat ciszy 
i w iecznego spokoju długoletn ia nauczycielka 

Szkoły Podstaw ow ej n r  2

śp. BOLESŁAWA BLOCH
Pogrzeb odbył się 5 czerw ca w  O bornikach.
W Szkole Podstaw ow ej n r 2 pracow ała od 1955— 1972 roku. Po 
przejściu na em ery tu rę  swój czas, zaangażow anie i siły nadal 
pozostaw iała w  m urach  tej szkoły służąc dzieciom, rodzicom 
koleżankom  i kolegom .
Nauczyciel przedłuża swe życie przez swoich uczniów.
Niechaj więc Zmarła godnie pozostanie w  ich pamięci. 
Łączymy się w żalu z Rodziną i Bliskimi

R edakcja

S P E C J A L I S T A
L A R Y N G O L O G

Dr Marian Zawada

Przyjmuje w czwartki od godz. 16.00 
WRONKI, ul. Sierakowska 4 
tel. domowy 238-344 Poznań
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ROZMAITOŚCI

ENERGIA DLA G M IN Y Z EWG na polski rynek
Z interesującym pomysłem wystąpiło Ministerstwo Przemysłu i Hand­

lu. W opracowaniu zatytułowanym „polityka energetyczna państw a” 
proponuje się, by właśnie na szczeblu władz lokalnych rozwiązywać 
problemy energetyczne kraju. W pomyśle tym mieści się wykorzystanie 
miejscowych źródeł energii, uwzględnienie czynnika ekologicznego, 
racjonalizacja zużycia. Resortowi eksperci sugerują całkowitą zmianę 
dotychczasowej metody budowania bilansu energetycznego państwa - od 
gminy, podczas gdy dotąd sumuje się centralnie potrzeby z możliwoś­
ciami. Przewiduje się tworzenie regionalnych związków gmin, które 
stałyby się właścicielami sieci energetycznych i ciepłowniczych.

Jak  zwykle, tak i w tym przypadku, o realności koncepcji zadecydują 
pieniądze. Otóż na ten właśnie cel pojawiły się fundusze m.in. 315 min 
dolarów z Banku Światowego na unowocześnienie systemów ciepło­
wniczych w dwunastu miastach, am erykańska Fundacja Efektywnego 
Wykorzystania Energii, która udostępnia niemałe sumy na zaprojek­
towanie racjonalnego systemu użytkowania paliw i energii w Polsce.

Samorządy - i mieszkańcy - powinni się liczyć z następującymi 
decyzjami w roku przyszłym i następnych. Zniesione zostaną ceny 
urzędowe na paliwa i energię, zlikwidowane dotacje do wydobycia 
węgla a ceny tego paliwa - uwolnione od ingerencji rządu.

(Lokal Press) I

R y s . W . K u d liń sk i

I  w  te j  s p r a w ie :  w y k o r z y s ta n ia  lo k a ln y c h  ź r ó d e ł  e n e r g ii  c o ś  s ię  w  n a s z e j  g m in ie  
d z ie je . W  S m o ln ic y ,  w  p r y w a tn e j  p o s ia d ło ś c i  p a n a  W o jc ie c h a  K a s z y ń s k ie g o  (n a  
m ie js c u  d a w n e g o  m ły n a  w o d n e g o ) , p o w s ta je  m in i - e le k tr o w n ia  w o d n a .

J e s t  to  p r z y k ł a d  (g o d n y  n a ś la d o w a n ia )  n ie l ic z n y c h  p r y w a tn y c h  p r z e d s ię w z ię ć , 
k tó r e  o p r ó c z  k o r z y ś c i  m a te r ia ln y c h  i e k o lo g ic z n y c h  m a ją  w a lo r y  e s te ty c z n e  (p ię k n o  
k r a jo b r a z u ) .  ( P B )

U łatw ieniom  w dostępie pol­
skich tow arów  na  ry n ek  EWG 
tow arzyszyć m a - zgodnie z zobo­
w iązaniam i, w ynikającym i z tzw. 
um ow y przejściow ej - coraz peł­
niejsze otw arcie naszego ry n k u  
dla handlow ców  i p roducentów  
z kra jów  „dw unastk i” . D otyczy 
to znoszenia lub  redukow ania ceł 
oraz innych, stosow anych po­
przednio  ograniczeń. W edług 
oceny M inisterstw a W spółpracy 
Gospodarczej z Zagranicą, w la ­
tach  1992-1994 średnie cła na to ­
w ary  sprow adzane z EWG obni­
żone zostaną do 73 proc. ich po­
ziom u z okresu  sprzed podpisa­
nia um ow y, w  ro k u  1995 - do 58 
proc., w  ro k u  1996 - do 44 proc., 
w  ro k u  1997 do 29 proc., w  roku  
1998 do 15 proc. Od roku  1999 
im port z EWG m a być całkow icie 
zw olniony z op łat celnych. W yją­
tek  - sam ochody osobowe i cięża­
row e oraz podwozia i nadw ozia 
do nich, n a  k tó re  cła zlikw idow a­
ne zostaną ostatecznie w  roku  
2002.

Proces znoszenia i redukcji ceł 
przebiegać m a jed n ak  w  sposób 
zróżnicow any w  różnych dziedzi­
nach im portu . 1/4 tow arów  (wed­
ług obecnej s tru k tu ry  im portu) 
zw olniona została całkow icie 
z opłat celnych już  obecnie, 
z chw ilą w ejścia w  życie um owy. 
Są to przede w szystkim  surow ce 
m inera lne i m etalurgiczne, w ę­
giel b ru n a tn y , koks i półkoks, gaz 
ziem ny, energ ia elektryczna, pół­
p roduk ty  i p roduk ty  chem iczne,

leki, surow ce w łókiennicze oraz 
n iek tó re  rodzaje m aszyn i u rzą­
dzeń.

Ju ż  teraz  P olska rezygnuje ze 
stosow ania jak ichkolw iek  ogra­
niczeń (kontygentów ) ilościo­
w ych przy im porcie z EWG(?). 
L icencjonow any m a być jedynie 
przyw óz w ęgla, koksu  i półkoksu 
oraz produk tów  naftow ych. Ale 
jedyn ie  przez pięć lat. Po tym  
term inie  P o lska trac i praw o do 
posługiw ania się tym i form am i 
kontro li im portu .

W arto dokładnie zapoznać się 
ze szczegółową listą tow arów  
zw olnionych bądź zw alnianych 
z opłat celnych oraz kalendarzem  
w prow adzania w  życie tych  zobo­
w iązań wobec EWG. Uczynić to 
pow inni nie ty lko  im porterzy , ale 
także producenci. Im port ozna­
cza bow iem  zaostrzenie k o n k u ­
rencji na ry n k u  w ew nętrznym . 
Tam , gdzie redukcja  ceł następo ­
w ać będzie stopniowo, je s t jesz­
cze trochę czasu, by się przygoto­
w ać do podjęcia ryw alizacji (ja­
kość, ceny itp.) z dostaw cam i 
z państw  „dw unastk i” . Trzeba 
ten  czas dobrze w ykorzystać (in­
w estycje, m odernizacja techno­
logii, now e oferty), bo je s t go 
niew iele. P o tem  nie m ożna już 
liczyć n a  żadne szczególne wzglę­
dy i ochronę. K ażdy p roducen t 
sam  będzie m usiał staw ić czoła 
swoim  zagranicznym  k o n k u ren ­
tom.

Takie są zasady i konsekw en­
cje w olnego rynku.

(F.Press)

BIZNES NA KOŁKACH
P rzed  rok iem  w y r u sz y ły  w  P o lsk ę  - na  tra sy  p ro w in c­

jo n a ln e  - p ierw sze  „ sk lep o b u sy ” w yp ożyczon e  ch ętn y m  
przez F u n d u sz  R ozw oju  R yn k u . O becn ie po p o lsk ich  
w sia c h  i m ia steczk a ch  jeźd z i około  s tu  au tob u sów -sk le-  
pów . M ało to  czy  dużo, czy  to  o p ła ca ln y  in teres?

Kto jakim  szacunkiem cieszy się w  Polsce

Sopocka Pracownia Badań Społecznych 
przeprowadziła interesujący sondaż. Ankieto­
wani otrzymali karteczki z wypisanymi nazwa­
mi siedemnastu zawodów, które mieli ułożyć 
w kolejności od tych, które, obdarzają najwięk­
szym szacunkiem, do takich które szanują 
mniej. W ten  sposób, w skali punktów od 17 max. 
do 1 min. określono prestiż, jaki towarzyszy 
dzisiaj poszczególnym zawodom. Oto wyniki 
przeprowadzonego badania:

lekarz
profesor
nauczyciel
rolnik
górnik
biznesmen
dziennikarz
polityk
rzemieślnik
ksiądz
robotnik
księgowy
urzędnik
kolejarz
handlujący
taksówkarz
śmieciarz

14,1
13.0
13.0 

10,3
9,9

9.1
9.1 

8,9 
8,8

8,6
8,0

7,4
7,1

6,8
5,5

4,5
4,0

Przed czterema laty CBOS przeprowadził 
podobną ankietę, również na pierwszym miejs­

cu był lekarz. (!) Zyskał na autorytecie nauko­
wiec (profesor) i rolnik, stracił górnik i robotnik.

Ciekawe wyniki daje zestawienie kto kogo 
szanuje. Otóż ludzie młodzi i wyżej wykształ­
ceni największym szacunkiem obdarzyli biznes­
m ena i polityka, starsi z niższym wykształ­
ceniem: księdza oraz robotnika, górnika i rol­
nika.

Wśród elektoratu partii politycznych:
Liberałowie szczególnie docenili biznesmena 

i polityka, niezbyt zaś robotnika i rolnika.
U Unii Demokratycznej szczególnie dobre 

notowania ma profesor, gorsze: robotnik, rolnik 
i handlujący.

Zwolennicy „Solidarności” (na ogół ludzie 
starsi) szczególnym szacunkiem darzą księdza 
i - co zaskakujące - polityka.

„Solidarność” RI, także PSL - wysoko ocenili 
księdza i rolnika, natom iast bardzo nisko - biz­
nesm ena i rzemieślnika. PSL-owcy nie mają 
w szczególnym poważaniu taksówkarza i polity­
ka.

Zwolennicy ZChN bardzo wysoko ocenili 
księdza, nisko zaś biznesmena.

Elektorat SLD gorzej niż inni ocenił księdza, 
ale też biznesmena i polityka.

„Piwosze” cenią sobie wyżej biznesmena, 
handlującego i śmieciarza, gorzej zaś oceniają 
urzędnika i przede wszystkim księdza.

P.Bugaj
(na podst. Gazety Wyborczej)

O dpow iadam y: w  R FN  sp rz ed a je  się  to ­
w a ry  ze stu tysięcy autobusów. K ażdy  
z n ich  z a ra b ia  n a  w łaśc ic ie la , m im o o g ro m ­
nej k o n k u re n c ji  ze s tro n y  n o rm a ln y c h  
sk lep ó w . P o  p ro s tu : to w a r podw ozi się 
k lie n to m  p o d  nos. A u to b u sy  w ypożyczone 
w  R P  (leasing) p rzy n o szą  o b ro ty  rz ęd u  
100-150 m ilionów  z ło ty ch  m iesięczn ie , ch o ­
ciaż re k o rd z iśc i zb liża ją  się do pó ł m ilia rd a  
z ło tych , co p rz e k ra c z a  w y n ik i m ag azy n ó w  
p o sad o w io n y ch  w  c e n tru m  n ie jed n eg o  
z m iast.

Z n ied aw n e j n a ra d y  dz ie rżaw có w  w  W a­
rszaw ie  w y n ik a , że w z a jem n e  ko rzy śc i (k u ­
p ca  i k lien ta )  b y ły b y  zn aczn ie  w yższe, g d y ­
b y  zn ieść  p rz ep isy  u s tan o w io n e  p rzez  M i­
n is te rs tw o  R y n k u  W ew n ętrzn eg o , z a b ra ­
n ia jąc e  - n ie  w iadom o d laczego  - sp rz e d a ­
w a n ia  w  h a n d lu  obw o źn y m  p ac zk o w a n y ch  
to w aró w , n a w e t ta k ic h  ja k  m a rg a ry n a , 
p iw o, w ę d lin y  - chociaż w  k ażd y m  a u to ­
b u sie  zn a jd u je  się  lo d ó w k a , u m y w alk a , 
s ta n d a rd o w e  w y p o sażen ie  n o rm a ln e g o  
sk lep u .

D la  ty ch , k tó rz y  chc ie lib y  rozpocząć  p ra ­
cę n a  w ła sn y  ra c h u n e k  i d o trze ć  z to w arem  
tam , gdzie  n ie  tra f ia  je szcze  „ s ta c jo n a rn y ” 
sp rz ed aw c a , p o d a jem y  a d re s  k o n tak to w y : 
00-950 W arszaw a, P l.T rz ech  K rzy ży  16 tel. 
21-45-48, p rz ed s ięb io rs tw o  h an d lo w o -u s łu ­
gow e „ M e rk u ry ” .

(Lokal Press)
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CZYTELNICY PISZĄ

Wychowawcy z Wronek pamiętają
ŻYCZLIWYCH NAM OSÓB NIE BRAKUJE informuje

Złotow skie spraw y, zwłaszcza te  
dotyczące w ychow anków  PDDz, 
sta ją  się w ronieckim i spraw am i. 
Dzień 10 m aja był dniem  niezw ykle 
uroczystym . W tym  w łaśnie dniu 
czw órka dzieci (dwie dziew czynki 
i dw óch chłopców) przystępow ała 
do I Komunii Świętej. Przyjechali 
zaproszeni goście: m atk i i ojcowie 
chrzestni, ciocie i w ujaszkow ie i ty ­
lko jed n a  rodzona m atka, oraz aż 
p ią tka  daw nych w ychow aw czyń 
i w ychow aw ców  z W ronek w raz 
z pan ią O rlińską.

S potkanie byłych w ychow aw ­
ców z byłym i w ychow ankam i 
utw ierdziło  nas, że „s ta ra  miłość 
nie rdzew ieje” , że więzi łączące te 
osoby nadal istnieją. P iękne  to 
i w zruszające. I tak  być powinno!

Obecni w ychow aw cy z dy rek to ­
rem  K aczm arkiem  i pracow nikam i 
adm inistracyjno-technicznym i zro­
bili w szystko, aby uroczystość ta  
w ypadła ja k  najlepiej. S tarali się 
rów nież w ychow ankow ie.

W czasie przyjęcia panow ała a t­
m osfera rodzinna. Miło upływ ał 
czas na rozm ow ach, zw ierzeniach 
i w ym ianie w rażeń  z przebiegu u ro ­
czystości przy  degustacji specjałów  
przygotow anych przez personel 
kuchn i i dostarczonych przez złoto­
w skich cukierników  i m asarzy, p a­
nów: Lewandowskiego, Tojzę, oraz 
WSS i PSS.

Tutaj trzeba podziękow ać n a­
szym  stałym  i doraźnym  sponso­
rom , k tórzy  w spierali, w spierają 
i nadal dek laru ją  sw oją pom oc dla 
PDDz. Do nich zaliczam y w p ierw ­
szej kolejności naszych rzem ieślni­
ków  i handlow ców  złotow skich 
oraz w ypróbow anych przyjaciół 
z Holandii. Z pojedynczych ogniw 
pow staje łańcuch ludzi czułych
1 oddanych spraw ie, ja k ą  je st w y­
chow anie i przyszłość dziecka.

T radycją ju ż  je s t ęrganizow ane 
co roku  Złotowskie Święto Rowe­
ru. O rganizatoram i tego św ięta, 
k tó re  odbyło się 23 m aja, były: Sp 
n r  2, PDDz i oddział PTTK w  Złoto­
wie.

P ierw sze m iejsce zespołowo 
w w ieloboju turystycznym  zdobyła 
ek ipa z Chojnic, drugie Sp n r
2 w Złotowie.

W kategorii PDDz rywalizacja 
była zacięta i em ocjonująca, PDDz 
w Złotowie w yprzedził 3 p k t PDDz 
z Jastrow ia. Najlepiej w tej katego­
rii spisali się w ychow ankow ie na j­
młodsi: S ebastian  Rozwadowski, 
A nia K otella, K rzyś K am iński i M a­
rcin  M ameła. I tu  nie zabrakło  spo­
nsorów. P an  W ojciech Zagacki za­
kup ił 10 row erów  m ark i O rkan.

W zakupie części zam iennych do 
row erów  będących ju ż  w posiada­
n iu  PDDz partycypow ali: pan  M a­
rek  Ja n  - w łaściciel sk lepu  row ero­
wego, p. Je rzy  (Zakład M echaniki

ECHA NASZYCH PUBLIKACJI

„Matczyny lo s" -B E Z  SENTYMENTÓW
W ostatnim numerze „WS” „Matczyny los” (autor: Krystyna Tomczak) wzruszył 

Zarząd i Radę Nadzorczą Spółdzielni Mieszkaniowej we Wronkach ( w części 
dotyczącej mieszkania Państwa Pęcherskich).

Swoje stanowisko w problemowej sprawie określają w przesłanej do redakcji 
replice, którą publikujemy (w całości) poniżej. (Red.)

(...) „ L u d z ie  b e z  s e r c  ż a k u  w a ją  s k u t e c z n i e  w  b e to n  c z w a r t e g o  p i ę t r a  d z i e c iń s t ­
w o  tw o je g o  k o l e g i ” ... „ L u d z ie  b e z  s e r c ” m a ją  „ p e łn ić  s p o łe c z n e  d y ż u r y ”, b y  z n ie ś ć  
c h o re g o  M a te u s za  z  o s ta tn ie g o  p ię tr a . C z y  to  a b y  n ie  p r z e s a d a , z b y t  d u ż e  r y z y k o ,  b y  
ta k ie  z a d a n ie  p o w ie r z a ć  „ lu d z io m  b e z  s e r c ”?

... Z a r z ą d  S p ó łd z i e ln i  i  R a d a  N a d z o r c z a  t r z y m a j ą  s i ę  l i t e r y  s w o je g o  p r a w a ,  n ie  
b a w ią c  s i ę  w  s e n t y m e n t y  ...

O tó ż , S z a n o w n a  P a n i  R e d a k to r ,  p r a w o  u s ta n o w io n o  p o  to , b y  j e  p r z e s tr z e g a ć .  
M im o  s e n ty m e n tó w . I  j e ś l i  m y  s a m i - w y b r a n i  p r z e z  o g ó ł c z ło n k ó w  S p ó łd z ie ln i  
o d s tą p im y  o d  teg o , to  z o s ta n ie m y  o s k a r ż e n i  - i  s łu s z n ie  - o  ła m a n ie  te g o ż  p r a w a . A  to  
r z e c z  b a r d z ie j  n a g a n n a  n i ż  „ tr z y m a n ie  s ię  l i t e r y  s w o je g o  p ra w a " . N a d e s z ły  c z a s y , ż e  
n ie  m o ż n a  „ b a w ić  s ię  w  s e n t y m e n t y ”, s z c z e g ó ln ie  k i e d y  k a ż d a  d e c y z ja  o d d a la ją ca  
te r m in  o tr z y m a n ia  u p ra g n io n e g o  m ie s z k a n ia  n a ra ża  z a in te r e s o w a n ą  o s o b ę  n a  
d o d a tk o w e  w ie lo s e t ty s ię c z n e  o p ła ty  w  s k a l i  k a ż d e g o  m ie s ią c a . B o  p r z e c i e ż  „ p ie r w s i  
z  k o l e jk i” n ie  b ę d ą  p ie r w s z y m i ,  k i e d y  k to ś  z a jm ie  ic h  w y c z e k a n e  m ie s z k a n ie  t y lk o  
d la te g o , ż e  z a b a w io n o  s ię  w  s e n ty m e n ty ,  a p r z y  o k a z j i  z ła m a n o  l i t e r ę  p r a w a .

A  z a p r o p o n o w a ć  w ie lo o s o b o w e j  r o d z in ie  m ie s z k a n ie  p o  p . P ę c h e r s k ie j  - to  
r z e c z y w iś c ie  „ s k u te c z n e  z a k u c ie  w  b e to n  c z w a r te g o  p i ę t r a ” ty m  r a z e m  o  w ie le  
l ic z n ie js z e j  r o d z in y . „ L u d z ie  b e z  s e r c ” n ie  t y lk o  „ s k u te c z n ie  z a k u w a ją  w  b e to n  ” a le  
i  p is z ą  ta k ie  b z d u r y . P a n i  R e d a k to r ,  w  p o c z y tn y m  c za so p iśm ie , j a k im  są  „ W r o n ie c k ie  
S p r a w y " . I n i e  p o  r a z  p ie r w s z y .  P r o s z ę  s o b ie  p r z y p o m n ie ć ,  k o m u  z a p r o p o n o w a n o  p o  
p ie r w s z y m  in te r w e n c y jn y m  a r ty k u le  o p u s z c z e n ie  lo k a to r s k ie g o  M -4  n a  I  p !  Z a ­
p r o p o n o w a n o , b o  p r z e c i e ż  n ie  j e s t  ż a d n ą  ta je m n ic ą  fa k t  p o s ia d a n ia  d r u g ie g o  lo k u m  
w  p o s ta c i  w ła s n e g o  d o m  u. A  ta k ic h  p r z y p a d k ó w  j e s t  w ię c e j. S ą  t e ż  p u s t e  m ie sz k a n ia ,  
o c z y w iś c ie  z  o p ła c o n y m  c z y n s z e m , g d z ie  n ie  w ia d o m o , c z y  j u ż  o b c o k r a jo w ie c  j e s z c z e  
d o  n ie g o  w ró c i.

A le  p r z e c i e ż  w s z y s c y  m a ją  j e s z c z e  d z ie c i. Z d r o w e  d z ie c i!  A  o  c h o r e  d z ie c i  „ z a k u te  
w  b e to n  " n ie c h  s ię  m a r tw i  Z a r z ą d  i  R a d a  S p ó łd z ie ln i  i  n ie c h  p e łn i  s p o łe c z n e  d y ż u r y .

Z a r z ą d  i  R a d a  N a d z o r c z a  
S p ó łd z ie ln i  M ie s z k a n io w e j  

w e  W r o n k a c h  
(podpisał Jan Hossa)

P.S.
W momentach rozgoryczenia pada często wiele gorzkich słów. Każda ze stron 

w narastającym konflikcie uznaje, że ma rację. Redaktor jest pomiędzy nimi, ze 
świadomością, że w przypadku niezadowolenia którejś ze stron odbierze cios za 
napisane „bzdury”.

Życie jest za krótkie, aby chować urazy. Matczyny los pozostaje nadal nie 
zmienionym losem, gorzej że bez odrobiny nadziei. Choroba nieubłagalnie posuwa 
się.

Szczęśliwy jest ten, kto może swoim szczęściem obdarować innych ludzi. 
Szczęście, którym nie można się dzielić, nie jest prawdziwe.

K.T.

Precyzyjnej), Spółdzielnia Inw ali­
dów w  Złotowie, WOSS w  P ile (żoł­
n ierze napraw iają rowery).

N agrody przeznaczone dla zwy­
cięzców tej im prezy sponsorowali: 
parafia Rzym .-Kat. p. w. W niebo­
w zięcia N.M.P. w  Złotowie, oddział 
PTTK, K om itet Rodzicielski i S a­
m orząd Sp n r  2 w Złotowie oraz pan 
E dw ard F ryderyczek  - w łaściciel 
sk lepu  z akcesoriam i rybackim i.

W naszej działalności im prez 
i życzliwych nam  osób nie b rakuje, 
w ystarczy, że w ym ienię tu  kolejną 
im prezę tu rystyczną trzydniow ą 
w  O konku, a w śród sponsorów  p. 
Rafała W itkow skiego-handlow ca, 
k tó ry  w spom aga nasze wyjazdy tu ­
rystyczne. Również w ym ienić tu  
też trzeba m łodych tu rystów  z Cho­
jn ic z K lubu  T urystyk i Rowerowej 
„H obo” , z k tórym i św ietnie nam  się 
w spółpracuje.

Myślę, że będę m iał jeszcze n ie­
jed n ą  okazję przekazania czytelni­
kom  W.S. dobrych w iadom ości 
o w ychow ankach PDDz ze Złoto­
wa.

Ryszard Kilar
Od redakcji:

Spośród byłych  pracow ników  
PD D z w e W ronkach oprócz w ym ie­
nionej p. O rlińskiej na uroczystości 
I-kom un ijne j dzieci P D D z w  Z łoto­
wie obecni byli: Maria Urban, W ies­
ława M ądrawska i G rzegorz P iasek

Poznaj 
swoje miasto
W roniecki O środek  K u ltu ry  

dysponu je  ta śm ą  video z n ag ra n ia ­
m i film u „N adw arciańsk i g ród 
- W ronk i” .

F ilm  te n  m ożna obejrzeć w  sa l­
ce W OK-u, k tó ra  m ieści sw obod­
n ie je d n ą  k lasę. W ystarczy w stą ­
pić lub  zadzw onić i uzgodnić p ro ­
je k c ję  z d y rek to rem  B ogdanem  
C zerw ińsk im .

W te n  sposób om ijam y szereg  
prob lem ów  organ izacy jnych  n a  
te re n ie  szkoły, (dotyczy szkół nie 
posiadających  sp rzę tu  i n ag ran ia  
filmowego).

S ko rzysta jm y  z tej c iekaw ej fo­
rm y  poznaw an ia  h isto rii sw ojego 
m iasta , ty m  bardziej, że k o n k u rs  
o W ronkach  ju ż  w  now ym  ro k u  
szkolnym .

Kino „GWIAZDA”
Zaprasza w  czerwcu na film y  
produkcji USA (od lat 15):

14-15 „R ozali idzie n a  za k u p y ” 
16-19 „K iedy H ary  poznał S a li” 
21-23 „R odzina A dam sów ” 
24-25 „O sk a r”
26-29 „S y ren y ”
30-2 VII „T elm a i L u iza”

Seanse:
w n iedzie lę  o godz. 18.00 i 20.00 
w  dn i pow szednie o godz. 19.00

Konkurs
O rgan izato rzy  k o n k u rsu  fo tog ra­
ficznego (WOK i TMZW) in fo rm ują 
za in te resow anych , że te rm in  n a d ­
sy łan ia  p rac  został w ydłużony  do 
końca s ie rp n ia  br.

S P E C JA L IS TA  NEUROLOG

D r Jerzy M ularczyk

d ia g n o sty k a  i leczen ie:  

sH b ó lów  g ło w y
❖  zesp o łów  b ó lo w y ch  k ręg o słu p a  
%  n erw ob ó lów

n erw ic
❖  p ad aczk i
❖  ch orob y  P a rk in so n a  

s ta n ó w  p ou d arow ych
^  in n y c h  sch orzeń  n eu ro lo g iczn y ch

Przyjmuje: w  środy od godz. 15.00 
WRONKI, ul. S ierakow ska 4 

tel. domowe: 520-921, 663-861 Poznań

F ach ow a
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DAW NIEJ NIZ WCZORAJ

Znaczenie wronieckiego grodu w średniowieczu
W pradziejach osadnictwo powstawało w miejs­

cach sprzyjających człowiekowi, wszędzie tam, 
gdzie warunki fizjograficzne pozwalały na jego 
egzystencję. Wybierano więc pod zakładanie osad 
teren usytuowany w pobliżu rzek, jezior, strumy­
ków, z natury obronny, najchętniej również tam, 
gdzie gleba była odpowiednia dla uprawy i hodowli 
zwierząt.
Takim wymaganiom odpowiadały okolice dzisiej­

szych Wronek, a argumentem dla osiedlania się 
tutaj ludzi, począwszy od środkowej epoki kamie­
nia — tzw. mezolitu (ok. 8.300—4.300 przed Chrys­
tusem) była rzeka Warta. Znalezione w ziemi zaby­
tki świadczą, iż obszar Wronek był zamieszkiwany 
prawie poprzez wszystkie pradziejowe wieki, a naj­
więcej śladów pochodzi z osadnictwa w okresie 
epoki brązu (1.700—650 p. Chr.), kiedy przebywała 
tu prasłowiańska ludność tzw. kultury łużyckiej. 
W okresie wczesnośredniowiecznym (R. 500—1.250) 
zaczęły powstawać tu zręby przyszłego grodu i jego 
podgrodzia, co w konsekwencji doprowadziło do 
ukształtowania się wronieckiego oppidum (miejsca 
warownego) i civitas (miasta). Obie te łacińskie 
nazwy występują w dokumentach traktujących 
o Wronkach średniowiecznych.
Czynnikami przemawiającymi za założeniem gro­

du i osady są także szlaki komunikacyjne. Rolę 
ważnej arterii pełniła Warta oraz przebiegająca 
tędy droga Poznań—Szamotuły—Wieleń—Szcze­
cin. Ten lądowy szlak korzystał z istniejącego Gro­
du na Warcie. Gród ten spełniał rolę ośrodka obron­
nego i siedziby władcy. W stosunku do podgrodzia 
miał charakter nadrzędny. Natomiast w porów­
naniu do grodów nadnoteckich: w Czarnkowie, 
Wieleniu i Ujściu, a więc grodów o charakterze 
bastionów, chroniących na linii Noteci zachodnią 
Wielkopolskę od północy, był ośrodkiem drugorzę­
dnym, w stosunku do nich pełniąc zadanie pomoc­
nicze, podobnie zresztą jak gród w Obrzycku.
Brak śladów jakichkolwiek pozostałości po daw­

nym grodzie wronieckim utrudnia, a nawet wręcz 
uniemożliwia jego umiejscowienie. Badacz wielko­
polskiego osadnictwa W. Kowalenko poddaje suge­
stię utożsamienia grodu wronieckiego z istniejącym 
do dziś grodziskiem w Pierwoszewie. Wziąwszy

jednak pod uwagę dość znaczną odległość (4 km) 
dzielącą Wronki od tej miejscowości, lokalizacja ta 
zdaje się być mało przekonująca. Inny historyk 
— H. Munch — uważa, iż gród wroniecki znajdował 
się na terenie, gdzie obecnie wznosi się więzienie. 
Badacz ten posłużył się jedynie danymi topograficz­
nymi, bez uwzględnienia źródeł archeologicznych, 
na które podczas budowy tego wielkiego obiektu 
nie natrafiono.
Potwierdzeniem istnienia jednak grodu wroniec­

kiego jest dokument z 1422 r. informujący o spławie­
niu drewnianej wieży grodowej Wartą do Santoka 
z nakazu jego kasztelana. Wcześniejsze źródło pisa­
ne z roku 1316 określa Wronki jako „castrum”, tzn. 
gród, zamek. Rozplanowanie Wronek powstało na 
gruncie dawnego podgrodzia i zaczerpnięte zostało 
z wzorów śląskich i brandenburskich, przypadają-

W ykop n a  ul. K lasztorne j z fra g m en tem  śred­
niow iecznej ulicy (fot. J. Ł opata)

cych na XII wiek. Należy ono do typu osad z owal- 
nicowo-czworobocznym placem targowym, zajmu­
jącym centrum ich powierzchni. Jego granice wyty­
czają dość wyraźnie do dzisiaj następujące ulice: 
Rzeczna — Garncarska — Spokojna — pl. Wolności 
— Kościuszki. Teren ten tworzył swego rodzaju 
wyspę otoczoną Wartą, a z pozostałych stron rowa­
mi i przekopami. Na początku naszego stulecia

strumień przepływał przez pl. Wolności oraz 
wzdłuż ul. Kościuszki. Z tej osady o układzie owal- 
nicowo-czworobocznym nastąpiło wydzielenie się 
rynku z urzędzeniami targowymi — jatkami i kra­
mami. Od tej pory, gdy stosunki gospodarcze uległy 
prawom rozwoju, a ludności ciągle przybywało, 
osada wroniecka ukształtowała sobie warunki do 
przyjęcia praw miejskich, co nastąpiło przypusz­
czalnie w 1279 r., aczkolwiek pewien dokument 
wymienia Wronki już pod datą 1251. W każdym 
razie jest rzeczą niewątpliwą, że Wronki jako mias­
to swym rodowodem sięgają XIII wieku, za czym 
przemawia istniejący do dzisiaj średniowieczny 
układ ulic w obrębie rynku, będącego miejscem 
centralnym. Układ ten jest odpowiednikiem staro­
miejskiego rozplanowania np. takich miast, jak 
Poznań (prawo miejskie z 1253 r.), czy Kraków 
o układzie urbanistycznym z 1257 r.
Za tym, iż Wronki w XIII w. były znaczącym 

ośrodkiem miejskim, przemawiają przeprowadzo­
ne przez Muzeum Ziemi Szamotulskiej w 1962 r. 
ratownicze badania archeologiczne na ul. Klasztor­
nej. Wydobyte wówczas na małej powierzchni licz­
ne i przy tym niezwykle interesujące, cenne zaby­
tki, wskazują, iż średniowieczny gród wroniecki 
z jego mieszkańcami przejawiał dużą prężność spo­
łeczno-gospodarczą.
Na głębokości 80 cm pod powierzchnią ziemi, na 

ulicach Klasztornej i  Sierakowskiej natrafiono na 
równo ułożone belki, stanowiące nawierzchnię ów­
czesnych ulic. Znaleziono tu również rozmaite 
przedmioty, dobitnie świadczące o zajęciach ludno­
ści, o działalności takich rzemieślników, jak kowale 
(podkowy, noże), garncarze, szewcy (dwie pode­
szwy butów, skórzane ścinki), rybacy (gliniany 
ciężarek do sieci), a także kupcy (fragment miedzia­
nej wagi do ważenia kruszców). Niezwykle ciekawa 
jest trzynastowieczna, precyzyjnie wykonana mie­
dziana kłódka, która będąc importem ze Skan­
dynawii, wskazuje na kontakty z innymi krajami. 
Natomiast żelazny mieczyk, tzw. mizerykordia, ost­
roga, wędzidła i strzemię mówią, iż wroniecki gród 
był broniony przez jeźdźców konnych.
Tak więc wronieckie castrum odgrywało w śred­

niowieczu ważną rolę, co potwierdzają źródła pisa­
ne, a także liczne, odkryte tu zabytki archeologicz­
ne.

Janusz Łopata-Łowiński

Najsympatyczniejsza dziewczyna.

K a r o l i n a  L u d w i c z a k  
—  n a jsy m p a ty czn ie jsza  

dziewczyna Szkoły Podstawowej 
w Nowejwsi

„ W p ie r w s z e j  c h w ili  b y ła m  z a ­
sk o c zo n a , g d y ż  n ie  w ie r zy ła m ,  
ż e  m o g ę  b y ć  p ie r w s z ą .  P o te m  
c zu ła m  o g ro m n ą  ra d o ś ć  z  o d ­
n ie s io n e g o  z w y c ię s tw a .  W  m o ­
m e n c ie  u r o c z y s te j  k o ro n a c ji  
b y ła m  b a rd zo  w z r u s z o n a .”

Wybory najsympatyczniejszej dziewczyny Szkoły 
Podstawowej w Nowej wsi odbyły się we Wroniec­
kim Ośrodku Kultury 22 maja.
Organizatorzy zadbali o inne niż zwykłe urządze­

nie sali i nagłośnienie jej. Wyznaczyli i oznakowali 
stoliki, przy których zasiadły już po chwili finalistki 
wyłonione wcześniej na terenie szkoły.
Inicjatorkami imprezy były: Danuta Nowak 
prowadząca, Jolanta Nowak, Wiesława Mądraw- 

ska — czuwąjąca nad sprawną zmianą strojów 
a jednocześnie członek komisji, oraz Grażyna Kaź- 
mierczak.
W jury zasiedli wraz z uczniami także: pani dyrek­
tor Jadwiga Michalak, panowie K. Migała i A. 
Dokrzewski.
W drodze eliminacji szkolnych do finału zakwalifi­

kowało się 12 uczennic. W pierwszej turze na 
parkiecie dziewczęta pojawiły się w strojach wio­
sennych kwiatów. Rozpoznać można było: jarzębi­
nę, kalinę, stokrotkę, bławatka, tulipana, wrzos, 
bez, kaczeńca, różę i konwalię, kwiat maku i słone­
cznika. W różnobarwnych, pomysłowych strojach 
dziewczęta recytowały wiersze o kwiatach, a na­
stępnie przedstawiały swoje hobby. I cóż się okaza­
ło?
Zbierają one wycinki na temat mody, książki, 

maskotki, hodują zwierzęta domowe: koty, psy 
chomiki, lubią konie, wiersze, porcelanowe figurki. 
Niektóre pasjonuje malarstwo a znaczną większość 
harcerstwo. Jednym słowem — zainteresowania 
wszechstronne.
Kolejną z prób było sprawdzenie zdolności plas­

tycznych. Temat: bukiet kwiatowy. W drugiej turze 
obowiązywał strój „retro”. Wśród zadań do wyko­
nania były: haftowanie serwetki oraz kopciusz- 
kowe zadanie — oddzielenie grochu od maku.
Do trzeciej tury zakwalifikowało się 6 uczennic. 

Musiały się one wykazać znajomością zasad dob­
rego zachowania i umiejętnościami kulinarnymi.
Każdą lukę czasową wypełniały sympatyczne sce­

nki reklamowe prezentowane przez najmłodszych

milusińskich oraz żarciki przygotowane przez 
uczniów klas starszych. By! również pokaz mody 
sportowej i pokaz tańca. Z przyjemnością posłuchać 
można było utworów granych przez Dorotę Firlej 
i Pawła Weidemanna.
Nadszedł moment dla dziewcząt najważniejszy. 

Jury dokonało ostatniej oceny. Nąjsympatyczniej- 
szą dziewczyną szkoły została Karolina Ludwiczak, 
II miejsce zajęła Magda Popielska, III — Dagmara 
Urban. Publiczność wybrała swoją dziewczynę 

Sylwię Każmierczak.

Trzygodzinna impreza dostarczyła uczniom wiele 
przeżyć, miłych doznań i rozrywki. Taki był cel 
i został on zrealizowany.
Duże było zaangażowanie wszystkich nauczycieli, 

jak również rodziców. Turniejowe wybory obser­
wował również sołtys wsi, pan Kazimierz Sternicki.
Dzieci i nauczyciele tej szkoły wybrali radość. 

Przykład godny naśladowania.
Gratulujemy.

Krystyna Tomczak

M iss Publiczności SY LW IA  KAŻM IERCZAK
w śród swoich ulubieńców  (2 x  fo t. P. Bugaj)
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„Błękitni Wronki” — „Polonia” Chodzież 4:3

Od lewej stoją: H ie r o n im  B a r c z a k ,  D a r e k  D u d e k ,  A r e k  G ó ź d ź , J a r o s ła w  J e z ie r s k i ,  Z b ig n ie w  U rb a n , A d a m  
J a s iń s k i ,  R o m a n  K a b a c iń s k i  ( t r e n e r ) ,  J a c e k  G r z y m e k ,  P io tr  N o w a c k i ,  M i r e k  R ż y s k o ,  P a w e ł  M ie lc a r e k .

siedzą: Piotr Mowlik, Maciej Lula, Rafał Kudliński, Marek Szulc, Zbigniew Kudliński, Darek Moszczyński, 
Grzegorz Morysiak.

T o był p iękny  festyn sportow y. Takich 
i podobnych im prez w e W ronkach 
m ogłoby być więcej - mówili nie tylko 
kibice.

14 m aja, w  p iękne popołudnie spotkali się 
w  tow arzystk im  m eczu „B łękitn i” W ronki 
z „O lim pią” Chodzież. W zespole B łękitnych 
znalazły się dw a „orły” K azim ierza G órs­
kiego: b ram k arz  P io tr M owlik i H ieronim  
B arczak (obecnie II tre n e r „L echa”).

W drużynie „Polonii” w ystąpił H enryk  Mi- 
łoszewicz, obecnie tre n e r tej drużyny.

Mimo tow arzyskiego spotkania, m ecz był

rozgryw any bardzo serio. Bez trem y  grali 
nasi m łodzi p iłkarze bądź co bądź, ale m  
-ligowym zespołem . Szybka, gra, zgrabne 
podania i w iele sytuacji strzeleckich  w roniec- 
kiej drużyny zaskoczyły „Polonistów ” . Za­
nim  zdążyli ochłonąć a już  m ieli „siedzieć” 
drugą. G rom kie b raw a otrzym ał za nią D arek  
D udek. S tadion żył: w rzaw a, w  k tó rej śpiew, 
ry k  syreny  i oklaski publiczności m ieszały się 
z okrzykam i i tańcem  dziew cząt zespołu jaz ­
zowego. D oping w spom agała o rk iestra  den ta  
w ronieckiej OSP.

2:0 to było za w iele. O stro mobilizow ał swój 
zespół H enryk  M iłoszewicz. G ra nab ierała  
rum ieńców , w zrastała  bojowość gości. K ilka 
razy byli B łękitn i w  opałach. P iłka  uderzała 
w  słupek  i poprzeczkę. Em ocje ogarnęły rów ­
nież rów nież M owlika, k tó ry  biegał i pokrzy­
kiw ał na  swoich obrońców. B arczak  dwoił się 
dyrygując linią obrony. Tuż przed  końcem  
I połowy Żolik strzelił i było 2:1.

W przerw ie gra ła  ork iestra , tańczyły dzie­
wczyny p. Słupińskiej, a spragnieni i w y­
głodzeni kibice pożyw iali się w  barze (Pacior- 
kow ski & Rudy) n a  kółkach.

Po p rzerw ie M owlika zm ienił e tatow y J e ­
zierski. H. B arczak g ra ł dalej! Tem po gry  nie 
słabło. Poloniści chcieli koniecznie dokopać 
A -klasistom . N iestety, m im o że padały  dalsze 
bram ki (dla B łękitnych: ponow nie D arek  D u­
dek, oraz M irek Rżysko) tego m eczu nie 
w ygrali. R ezu lta t 4:3 był radością (dużą) tylko 
B łęk itnych  i ich Kibiców.

Do m eczu H. B arczak powiedział: „Ambi­
cją można wiele zdziałać. Duże zaangażowa­
nie i gra skrzydłami podobała mi się. Po­
prawić tylko grę w liniach obronnych... To 
dobry zespół!”

W rozprow adzonej loterii, czekały nagrody 
dla publiczności, k tó re  ufundow ali sponsorzy 
im prezy: radiom agnetofon (WOK), obuw ie 
sportow e (p. K lim ecki), 5 piłek  nożnych (Klub 
i ZK), b ile ty  na  Sm olenia i k a rn e ty  w stępu  na 
m ecze „B łękitnych” (M. Kopras).

Ogólnie mówiąc: bardzo udana impreza!

Błękitni z awansem  w  kieszeni
O statn i m ecz z „U nią” B artoszkow o 21.06 
zagrają n a  w łasnym  boisku. Będzie to mecz, 
k tórego  s taw ką będzie: „100 b ra m k a” . Może 
się uda? A w ans zapew nili sobie w m eczu 
z „S te llą” Białośliwie, w ygrany  2:0.

GRATULUJEMY!
P. Bugaj

„Wromet Wróblewo” — najlepszą drużyną poznańskiej A-klasy
NIEZAPOM NIANE W RAŻENIA przywieźli 

piłkarze „Wrometu” z czterodniowego pobytu 
w Niemczech. Wyjazd miał charakter wycie­
czki, którą ufundowała drużynie Fabryka K u ­
chni w nagrodę za świetną grę i dobrą reklamę 
„Wrometu”. ,

O pobycie i  swoich wrażeniach opowiadają 
uczestnicy wyprawy:Ryszard Forbrych: Rze­
czyw istość przerosła najśmielsze oczekiwania, 
tak nas przyjęto. M ieszkaliśm y w  Neu-lsenbur- 
gu, (15 km od Frankfurtu n/Menem) w  luk- 
sususowych hotelach. Świetne przez cały czas 
jedzenie, do wyboru, poczęstunki bez ograni­
czeń. Miejscowość ta  (ok. 20 tys. mieszkańców) 
za d ziw ia  swoimi obiektam i sportowym i, w  tym  
11 boisk, a każde z  nich na m iarę m arzeń

polskich pierwszoligowców. Szokuje panująca  
czystość na tych obiektach, ich zaplecze socjal­
ne.

Robert Balcerek: Rzuca się w  oczy panują­
cy duży ruch na obiektach sportowych. K a ż­
dego dnia przychodzą tutaj grom adnie  całe 
rodziny, aby upraw iać sport rekreacyjny.

Z  w yjazdu  jestem bardzo zadowolony. D ar­
m owa w ycieczka  i  kieszonkowe 100 DM. Byłoby 
to niem ożliwe gdyby nie nasz w span iały opie­
kun. Mamy szczęście go mieć w  czasach gdy 
inne kluby wałczą o przetrw anie. My w  po­
dzięce m ożemy odpłacić ń ę  jedynie  dobrą grą.

Remigiusz Marchlewicz: Moc w rażeń  tu­
rystycznych. Można pozazdrościć im  takiej 
bazy sportowej. Z łożyliśm y zaproszenie miejs­

cowej drużynie na rewanżowe spotka  nie u nas. 
Wszędzie spotykaliśm y się z serdecznym  p rzy ­
jęciem. W szyscy wróciliśm y  bardzo zadowole­
ni.

Błażej Gacek: Rozegraliśm y mecz towa­
rzysk i z  miejscową dru żyn ą  (równorzędnej 
klasy) ,)Spvgg 03", otrzym aliśm y piękny  pu­
char, a  na pożegnanie  każdy z nas otrzym ał 
torbę sportową. Takie  wspólne wyjazdy, jak  
ten, cementują zespół, zb liża ją  ludzi ze sobą, 
naw iązują się pozaboiskowe w ięzi koleżeńskie, 
rodzą  się nowe przyjaźn ie.

Wyjazd do Niemiec zrealziowano w oparciu 
o układ współpracy firmy „Wromet” — „MA- 
G O TR A ”. Tej ostatniej dyrektoruje Jacek Rut­
kowski, który jest pasjonatem piłkarstwa. Był

on współorganizatorem wyjazdu, gospoda­
rzem, tłumaczem i przyjacielem dla polskich 
gości.

W wyjeździe uczestniczyli: wszyscy piłka­
rze, działacze Klubu i opiekunowie dryżyny 
z dyrektorami: Kaszyńskim i  Grynhoffem w to­
warzystwie burmistrza.

Piłkarze i  Zarząd Klubu „Czarni”, dzię­
ku ją  dyr. Kaszyńskiem u za wspaniałą na­
grodę i  opiekę nad drużyną.

Redakcja „Wronieckich Spraw" dziękuje 
za pamięć i kartkę z pozdrowieniami. 

Awans do okręgówki zapewnili sobie 
piłkarze WROMETU na k ilk a  kolejek 

przed zakończeniem sezonu.
Gratulujem y!

P.B

Sukcesy warcabistów
W dniach 27.04.—3.05.1992 roku w K okotkuk/Lublińca zostały rozegrane 

XVI Indywidualne Międzynarodowe Mistrzostwa Polski w warcabach 
100-polowych.
W rywalizacji kobiet wystąpiły 24 uczestniczki, w tym z Łotwy i Holandii. 

Z naszej gminy uczestniczyły 4 zawodniczki — reprezentantki LZS 
„Wromet” . Wszystkie one zajęły miejsca w pierwszej dziesiątce, a Sylwia 
Dzik zdobyła tytuł Wicemistrzyni Polski (3 miejsce). Alina Biniek była 
szósta, Anna Mamet ósma, a Iwona Roj dziesiąta.
Wśród mężczyzn było 32 uczestników (po jednym  z Łotwy i Holandii), 

naszą gminę reprezentowało pięciu zawodników (wszyscy z LZS-,.Wro­
m et”).
Nasz Marek Kuciński zdobył tytuł Mistrza Polski.
Pozostali: Mariusz Szczepaniak był 12, Marek Maćkowiak — 13, Piotr 
Mamet — 19, Jan  Mamet — 24.

Wysokie lokaty naszych zawodniczek i zawodników świadczą o bardzo 
dobrej pracy sekcji warcabowej LZS „Wromet” Wronki.
Sekcja rozwija się dzięki pomocy finansowej Fabryki Kuchni „Wromet” , 
bez wsparcia której żadne wyjazdy nie byłyby możliwe. Wyniki osiągnięte 
w tej najważniejszej imprezie warcabowej, stawiają sekcję LZS-,,Wromet” 
na pierwszym miejscu w Polsce.

Jan Mamet

„...pokonać
Szw agierczaka”

Leszek Grynhoff — trzykrotny 
wicemistrz Polski (r. 1989-90-91) 
w wyyścigach samochodowych 
kl. C-3.

Do tegorocznego sezonu nasz 
Mistrz poczynił wiele przygotowań. 
W ystartuje swoim „m aluchem ” 
z prototypowym silnikiem własnej 
konstrukcji (o mocy 110 KM) biorąc 
udział w wyścigach płaskich i górs­
kich.

Interesuje go tylko tytuł Mistrza 
Polski, o który od 3 lat walczy 
z Szwagierczakiem. Pokonał go tyl­
ko w jednym  wyścigu, na tor ze 
w Kielcach.

„Nareszcie m a m  siln ik  nie gor­
szy  od mojego ryw a la . T eraz mogę 
pokonać S zw a g iercza ka ”.

Trzymamy kciuki i oczekujemy 
dobrych wieści z wyścigowych to­
rów.

(P.B.)
Klasa C-3 — sam ochody budow lane na bazie 
nadwozi seryjnych samochodów osobowych 
o pojemności do 750 cm 3 — najpopularniejszy 
F iat 126p z silnikiem  motocyklowym  „H onda” .

w s -  1 3
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O niej O nim ^  O w as ^  O waszym  dziecku 
--------PSYCHOTESTY DLA WSZYSTKICH--------

P ro p o n u je m y  Tobie d obrą , a  p r z y  o k a z ji p o ży te c zn ą  za b a w ę . 
M oże o n a  w p r o w a d z ić  Cię w  chw ilę  z a d u m y  n a d  sobą, p o zw o li T obie  
ocenić sw oje m o żliw o śc i i s za n se  n a  p rzy sz ło ść . M oże in n y m  o kiem  
sp o jr zy s z  n a  sw ojego p a r tn e ra , sw o je  dziecko , ocen isz sw oje p a r tn e r s ­
tw o.

Jeże li w y n ik  tej z a b a w y  w y p a d n ie  n a  T w o ją  n ie ko rzy ść , sp ró b u j  
za s ta n o w ić  się: c zy  n ie  tr z e b a  czegoś w  sw o im  p o s tę p o w a n iu  zm ien ić , 
lub  zn a le źć  d la  siebie o d p o w ied n ie  m iejsce. A  je ś li się n ie  u d a , cóż.... 
n a jw a żn ie js ze  to  za c h o w a ć  pogodę d u ch a  i za a k c e p to w a ć  siebie.

Ż y c z y m y  dobre j ro z ry w k i.

U roda i Ty
Aby być piękną trzeba dołożyć wiele starań. Przede wszystkim  

utrzymywać ciało w czystości, dobrać odpowiednie kosmetyki. A co Ty 
robisz, aby się podobać?

Czy dobrze zn asz  k ob iety?

1. Używasz perfum:
a) każdego dnia (3 pkt.)
b) tylko wieczorem (2 pkt.)
c) rzadko (1 pkt.)
2. Używasz podstawowego kremu:
a) pod puder w kremie (3 pkt.)
b) jako krem u na dzień (2 pkt.)
c) rzadko (1 pkt.)
3. Lubię puder w kremie:
a) przejrzysty (3 pkt.)
b) kryjący, aby ukryć defekty skóry 

(2 pkt.)
c) nie lubię go wcale (1 pkt.)
4. Róż jest dla mnie:
a) konieczny (3 pkt.)
b) czasami tylko używam (2 pkt.)
c) nie używam w ogóle (1 pkt.)
5. Maluję sobie usta:
a) wiele razy dziennie (3 pkt.)
b) od czasu do czasu (2 pkt.)
c) nigdy (1 pkt.)
6. Moje nogi są:
a) nie zawsze usuwam owłosienie 

(2 pkt.)
b) zawsze dokładnie pozbawione 

owłosienia (3 pkt.)
c) nie przykładam do tego wagi 

(1 pkt.)
7. Moje włosy są:
a) zawsze czyste i dobrze uczesane 

(3 pkt.)
b) często zaniedbane (2 pkt.)
c) zawsze źle uczesane (1 pkt.)
8. Jakie są moje ręce:
a) zawsze bez zarzutu (3 pkt.)

b) doskonale zadbane od czasu do 
czasu (2 pkt.)

c) obgryzam sobie paznokcie (1 pkt.)
9. Wychodząc z w anny:
a) masuję się przy pomocy krem u po 

kąpieli (3 pkt.)
b) nacieram się szorstką rękawicą 

(2 pkt.)
c) wycieram się bez żadnych innych 

czynności (1 pkt.)
10. Moje brwi:
a) mają zawsze doskonały rysunek 

(3 pkt.)
b) rzadko depiluję brwi (2 pkt.)
c) nie depiluję brwi (1 pkt.)
11. Stopy:
a) pumeksuję przy każdej kąpieli 

(3 pkt.)
b) namydlam je przy każdej kąpieli 

(2 pkt.)
c) nie zajmuję się nimi specjalnie 

(1 pkt.)
12. Piersi:
a) codziennie masuję je  chłodnym 

prysznicem (3 pkt.)
b) nigdy nie noszę stanika (2 pkt.)
c) zaniedbuję je  (1 pkt.)
13. Używam dezodorantu:
a) codziennie (3 pkt.)
b) jak  mi się przypomni (2 pkt.)
c) nigdy (1 pkt.)
14. Robię dem akijaż:
a) specjalnym zmywaczem (3 pkt.)
b) zmywaczem do twarzy (2 pkt.)
c) wodą i mydłem (1 pkt.)

1. Postępowanie kobiety poparte jest:
a) lo g ic zn ym  m yśle n iem  (0 pkt.)
b) u czu ciem  (0 pkt.)
c) lo g ik ą  i  u czu cie m  (5 pkt.)
2. Kobiety zmieniają często nastrój, 

bo:
a) b ra k  im  w ew nętrznej d y s c y p lin y  (0 

pkt.)
b) są n ie w ła śc iw ie  w ycho w ane (0 pkt.)
c) o d p o w ied zia ln y za to je s t  ic h  u kła d  

h o rm o n a ln y (5 pkt.)
3. Histeria to choroba dotycząca:
a) w yłą czn ie  ko biet (0 pkt.)
b) zarów no k o b ie ty  ja k  i  m ężczyzn  

(5 pkt.)
c) n ie k tó ry c h  m ężczyzn  (0 pkt.)
4. Jaki zawód jest najodpowiedniejszy 

dla kobiet?
a) n a u c z y c ie lk i (0 pkt.)
b) p ie lę g n ia rk i (0 pkt.)
c) to zależy od in d y w id u a ln y c h  zdolno­

ś c i i  zainteresow ań (5 pkt.)
5. Poliandria to:
a) im ię  b o g in i g re c k ie j (0 pkt.)
b) n ieb ezpieczna sy tu a c ja  (0 pkt.)
c) m ałżeństw o je d n e j ko b ie ty  z w ielom a 

m ężczyzn a m i (5 pkt.)
6. Czy każda kobieta zamężna 

w sprzyjających warunkach może 
nawiązać romans z innym mężczyz­
ną?

a) ta k  (0 pkt.)
b) n ie  (0 pkt.)
c) n ie  potrafię pow iedzieć (5 pkt.)
7. Czy czujesz się urażony, gdy kobie­

ta, z którą przebywasz, przewyższa 
Ciebie inteligencją?

a) ta k  (0 pkt.)
b) n ie  (0 pkt.)
c) n ie  potrafię pow iedzieć (5 pkt.)
8. Która z wymienionych kobiet jest 

dla Ciebie ideałem?
a) M a ria  S k ło d o w s k a -C u rie  (0 pkt.)
b) kró lo w a  M a ry s ie ń k a  (5 pkt.)
c) M argaret T h a tc h e r ( pkt.)
9. Czy stopień inteligencji nie jest uza­

leżniony od płci?
a) płeć m ęska  odznacza się  w yższym  

stopniem  in te lig e n c ji (0 pkt.)
b) stopień in te lig e n c ji n ie  je s t  zależn y od 

p łc i (5 pkt.)
c) płeć żeńska odznacza się  w yższym  

stopniem  in te lig e n c ji (0 pkt.)
10. Dlaczego kobiety żyją dłużej od 

mężczyzn?
a) m ężczyźn i z a jm u ją  b ard zie j odpow ie­

d zia ln e  stano w iska, co w iąże się 
z w ię kszą  ilo śc ią  stresów  (0 pkt.)
b) ko biety są b ard zie j odporne na 
tru d n e sytu a cje  (0 pkt.)

c) m a ją  k o rzystn ie jszą  k o n stru k c ję  p sy ­
cho fizyczną c iała  (5 pkt.)

W yniki tes tó w

...Z urody:
42 punkty. Jesteś bardzo zadbana 
i  w sp an iale  u m iesz  u ka za ć swe atu ­
ty. M asz duże szanse, aby s ię  podo­
bać.
30—35 punktów. Jesteś trochę le n i­
w a. D u żo  ry z y k u je s z  z a jm u ją c  się 
ta k  m ało sobą. Z ap o b ieg n ij tem u ju ż  
od d z is ia j. P a m ię ta j, że głów ną b ro ­
n ią  ko biety je s t  je j uroda, 
poniżej 20 punktów. N ie dbasz o sie ­
b ie  w ogóle. R y z y k u je s z , że n ik t  n ie 
zechce zainteresow ać s ię  To b ą . A  je ­
ś l i  ju ż , to n ie  na długo.

Ze znajomości:
0—13 punktów. T w o ja  znajom ość 

p s y c h ik i ko biet je s t  zn iko m a, często 
n ie  m a n ic  w spólnego z praw dą

o n ich. Z  tego pow odu podejm ujesz 
n ie jed no kro tn ie  błędne d ziałan ia, 
które zam iast budow ać i p rzyn o sić 
To bie  szczęście, ru jn u ją .

14 29 punktów. W ko ntaktach  
z ko bieta m i potrafisz dobrze p rzew i­
d yw ać i dostosow yw ać do je j działań. 
D z ię k i tem u odnosisz n iem ałe s u k ­
cesy. Je d n a k  ko b iety  d la  C ie b ie, to 
isto ty niższego rzęd u, pełne w ad, 
n iezorganizow ane. N ie  o d kryw asz 
się ze sw oim i p rze k o n a n ia m i na te­
m at kobiet. U w ażasz się za p ra w ­
dziw ego dżentelm ena.

30—45 punktów. Z na sz bardzo 
dobrze ko biety i ic h  to k m yślen ia. 
T ra k tu je s z  ko biety po p artn ersku. 
Jesteś w ra ż liw y  i to lera n c y jn y . L u ­
b isz ko biety, bardzo chętn ie  p rzeb y­
w asz w ich  tow arzystw ie.
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Nagrodę fund
S k le p  g a la n te r y jn y  

Teresa Ratajczak & Czesława Nowak 
w e W ronkach przy ul. Kościuszki

Poziomo:
5. T a k im  przedsięb io rstw em  je s t np. B u - 

szew ko.
9. K a cze , m am a  w  autom acie.
10. S ta no w i dow ód m ęsko ści, m ia ł zna­

czenie m ag iczne i  ku ltow e.
11 . M oże b yć  w dzięczności.
12. M ożna na n ie j odlecieć.
13. Żółta, b ru n a tn a  farba.
14. Jego „ C za ro d z ie jsk a  g óra” .
16. S ió d m a  w g odległości p laneta  u k ła d u  

słonecznego.
19. M a rża  sam og ło ski pełna kw iatów .
22. K a lw a r ia  nad W isłą.
23. N iezdecydow anie.
24. Jed n a  do b ra n ia  za pas.
26. U dzie lo na.
29. D rzew o  n a m a w iające  do kra d z ie ży . 
3 1. W rodzona.
33. W ycią g a  k o rz y ś c i d la  s iebie ze spraw  

p u b liczn ych .
34. C zasem  rośnie.
35. P rze w a żn ie  rośnie.
36. P o  p rz e p ic iu  trzeba do n ie j w racać.
37. W ziąć n a  k im .
38. B u d z i w stręt.

Pionowo:
1. G rzyb  ja d a ln y  (k u rk a ) .
2. N ie  lada.
3. T a m  m ożesz n a b yć a n ty k i.
4. U ro jen ie , w id zen ie  senne.
5. R odzaj la k ie ru .
6. Jezio ro  w  A fry c e .
7. M iasto w  In d ii w  g órach W ind h ja.
8. R z e k a  w  R u m u n ii, le w y dopływ  D u n a ­

ju.
15. Jezio ro  w  A fry c e .
17. U k ła d  listew , prętów  itp. sztyw no 

połączo nych ko ńcam i.
18. S kład o w a  część d źw ięku.
19. W olny.
20. D om ow a w ych o w a w czyn i dzieci.
21. Ł a tw a  do w yw o łan ia .
25. M oże b yć  łodzi, dram atu.
27. R ozw iana.
28. D o b ra, m iła , p o m yśln a , sm utna.
30. M ów do n ie j.
31. Z g in ę ła  w  H im a la ja c h .
32. D u ra lu m in iu m .
34. C z a rn y  z p o łysk ie m  (najczęście j m aść 

konia).

N a ro zw ią za nia  o cze ku je m y pod adresem  r e d a k c ji lu b  sk le p u  „ Ire w o j” do d n ia  27 
czerw ca.

Spośród d o b rych  ro zw ią za ń  ro zlo su je m y nagrodę, któ rą  będzie 
KOMPLET POŚCIELI w arto ści ok. 200 tys. złotych.

„W ronka 11” ROZW IĄZANIE
Poziomo: k a ru ze la , poziom ica, p rze ku p a , O b e lza n k i, tragedia, N a rie , k ra ty , cena, 

S iw a k , T h ie s , k a ta fa lk , lu d w isa rz , u c ie czka , W ielo w ieś, p a sty lk a .

Pionowo: opłotek, d zie lna, ko sza ry, w ien iec, ka p itan , rozłam , zak lę cie , L ip n ic a , 
atram ent, re a k c ja , e n kla w a , w endeta (w spak), s ilik o n , w stan ie, ko rzyść, kaszel.

14 WS-



T w órczość  A g n ieszk i B a rto l k ilk a k ro tn ie  p re zen to w a liśm y  
n a  ła m a c h  tej k o lu m n y . T y m  ra zem  p re z e n tu je m y  u tw o ry  
la u re a tó w  I O gó lnopo lsk iego  K o n k u rsu  L ite rack ieg o  im . 

A gn ieszk i B arto l, k tó ry  w  u b .r. ogłosiły  w sp ó ln ie  F u n d ac ja  L ite ra ­
ck a  im . A .B. z W ojew ódzką B ib lio tek ą  P u b lic zn ą  w  P ile .

K o n k u rs  (trw a  ju ż  d ru g i) p rz ezn aczo n y  je s t  d la  dzieci, k tó re  n ie  
u k o ń cz y ły  jeszcze  15 la t. N a te n  p ie rw szy  p rz y sła n o  do P iły  p o n ad  
10 ty s. u tw o ró w  p isa n y c h  p ro z ą  i w ierszem . P rzy sz ły  z w szy stk ich  
49 w o jew ództw , a ta k ż e  z zag ran icy .

J u ry  w  sk ładzie :
Józef Ratajczak - p o e ta , p ro z a ik  i k ry ty k  lite rack i,
Tadeusz Chudy - red . n ac ze ln y  „ P ło m y czk a” , p o e ta  
Jan St.Koprzewski - red . n ac ze ln y  „ P ło m y k a ” , p ro z a ik  
Zuzanna Przeworska - p re zes  F u n d ac ji, d z ien n ik a rz  „T y g o d n ik a  
P ilsk ie g o ” , p o e tk a
Maria Bochan - d y r. Woj .B ib lio tek i P u b liczn e j w  P ile  
Jan Arski - w ice p rez es  F u n d ac ji, d z ien n ik a rz  „T .P .” , 
m ia ła  w ie le  p ra cy , ab y  sp o śró d  ta k  w ie lk ie j liczby  u tw o ró w  
w y b ra ć  te  n a jlep sze . Ł ączn ie  n ag ro d z iła  i w y ró ż n iła  p ra c e  45 
au to ró w , w  d w óch  k a te g o r ia c h  w iekow ych : do 10 la t  i od 11-15 la t.

Grand Prix - m aszy n a  do p isan ia  - o trzy m a ła  JU S T Y N A  
M A C IO Ł la t  9 z B rzesk a , w oj. ta rn o w sk ie . J u s ty n a  o trzy m a ła  
ró w n ież  n a g ro d ę  sp ec ja ln ą , u fu n d o w a n ą  p rz ez  rodz iców  p a tro n k i 
k o n k u rsu : tygodniowy pobyt w  domku wczasowym w Chojnie, 
w  którym Agnieszka Bartol spędzała wakacje.

N ag ro d a  F u n d ac ji L ite ra ck ie j p rz y p a d ła  Katarzynie Iwańczyk 
la t  13 z K ra sn e g o s ta w u  w oj. che łm sk ie .

W śród  la u re a tó w  k o n k u rs u  z w oj. p ilsk iego  zn a laz ło  się 5 dziew ­
czyn, n ie s te ty  ża d n a  z W ronek . Z naszej g m in y  za  p o śre d n ic tw em  
M iejskiej B ib lio tek i P u b liczn e j, w y s łan y c h  n a  I k o n k u rs  zostało  
k ilk an aśc ie  p ra c , ze szkół: B iezd row a, C ho jna, N ow ejw si.

P rz e d  m ło d y m i tw ó rc am i k o le jn y  k o n k u rs , k o le jn e  la u ry  i n a ­
g rody .

O rg a n iza to rz y  zw raca ją  u w ag ę  n a  n iezw y k łą  p o p u la rn o ść  k o n ­
k u rs u  w  całej P o lsce . Jed n o c ześn ie  s ta ł się on  zn aczący m  p rz e d ­
sięw zięciem  w  a r ty s ty c z n y m  rozw o ju  dzieci.

P ra c e  n ag ro d zo n e  i w y ró żn io n e , s tan o w iące  p lo n  poszczegó l­
n y c h  k o n k u rsó w , b ę d ą  d ru k o w a n e  w  w y d a n iu  k siążk o w y m . 

U w aga! N ie ty lk o  d la  dzieci)
O la u re a tc e  J u s ty n ie  M acioł, je j n iezw y k łe j osobow ości i t ra g e ­

dii, o ta jem n iczy c h  sp o tk a n ia c h  P a tro n k i K o n k u rsu  z J u s ty n k ą  
i ich  dziw nej p rzy jaźn i, b ędz iec ie  m ogli p rz ecz y ta ć  w  k o le jn y m  
n u m e rz e  „W S” .

P.B.

KATARZYNA IWAŃCZYK 
X X X

Szukam słów, 
które kruszą serca 
i stapiają nienawiść i złość 
w przyjaźń
Poszukuję słów jak kwiaty, 
motyle i ptaki 
- niech nauczą żyć.
Szukam słów, 
by się nimi dzielić, 
jak opłatkiem 
i wielkanocnym jajkiem.
Słowa są niewinne, 
a wybór taki trudny!

(Krasnystaw, woj.chełm skie.
Lat 15- 1  nagroda)

Mamusi
Mamusiu, Mamusiu!
Kocham Cię za to,
Że powiesz mi czasem Dudu­
siu.
Za to, że gdy wieczór zapada, 
Ty bąjki mi czytasz ciekawe. 
Za to Cię kocham 
Mamusiu moja droga,
Że nigdy nie jesteś zbyt sroga. 
Za to wszystko, Mamusiu, 
dzisiaj Ci dziękuję...,
A w dowód wdzięczności 
buziaka daruję.

Ania Kmita
kl.III Sz.P. nr 2 

(poza konkursem)

RUSZ GŁOWĄ

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki (hasło brzmi: 
„m nożen ia”) i w ykreślnej zagadki m atem atycznej nagrody  
- k p i. r a k ie t  do b a d m in to n a  - otrzymują:

S ew eryn  Dróżbik (os. Staszica),
K rzysztof A nioł (ul. P ow stańców  W lkp.)

G ra tu lu jem y

N agrody, ufundow ane przez W roniecki O środek K ul­
tury, są do odebrania w  redakcji „W S” .

JUSTYNA MACIOŁ

Dwa serduszka
Serduszko małe i serduszko duże, 
pofrunęło gdzieś do nieba 
zniknęło w chmurze...

Serduszko małe - braciszka mojego, 
serduszko duże - dziadzia kochanego.

Teraz wędrują dwa serduszka drogie 
po drodze niebieskiej, by stanąć przed Bogiem.

Pewnego razu serduszko małe, 
dziwnie do dużego się uśmiechało...

„Oj, psoty ci w głowie, same psoty, 
a przecież przed nami tyle roboty!”

- tak duże serduszko odpowiedziało, 
ale też się do małego dziwnie uśmiechało,

Bo zobaczyły, że gdzieś, tam na Ziemi, 
w małym ogródku, coś się czerwieni...

To moje serduszko, babci, mamy i taty 
braci i siostry. I pierwsze wiosenne kwiaty.

(Brzesko, 1991)

MAGDALENA GÓRNA

Przedstawienie
Dzisiaj b a jk a  w stylu re tro . N iech  w idzow ie łzę o b e trą . Ż adnych  łez 
i żad n y ch  w zruszeń , chociaż to KOPCIUSZEK

K opciuszek p rz e b ie ra  g ro c h  
i jęczy: - Och! Och! Och!
Za chw ilę s e rc e  p ę k n ie  m i z żalu, 
b o  m oje s io stry  tańczą na  b a lu  
a ja, s iero ta , g ro c h  łu skać  m uszę, 
o, b ied n y , b ie d n y  ze  m nie K opciuszek!

Zjawia się  D o b ra  W różka 
i m ów i do  K opciuszka 
- A by  ci s e rc e  n ie  p ęk ło  z żalu 
i ty  tańczysz dzisiaj na  balu .
Zjaw iam  się  w ro li pocieszycielk i, 
p rzy n o szę  sukn ię  i pan tofelk i

- A g d z ie  pończo ch y  d la  K opciuszka?
- Pójdziesz b ez  p ończoch  - o d rzek ła  W różka 

K opciuszek tańczy  na  b a lu  z k s ięc iem  
w ybija  p ó łn o c  i w  tym  m o m en cie  z nóżki 
K opciuszka s p a d a  pantofel...
Tu się  zanosi n a  katastro fę
bo w iem  K opciuszek, co s tw ierd zam  z żalem ,
n ie  um ył so b ie  n ó g  p rz e d  tym  balem .

P rze to  u jrzaw szy  n ie  m ytą p ię tę  
książę  w yg łasza  m o ra ł ze  w strę tem .
N ie p o m o że  d o b ra  W różka 
g d y  u  p an n y  b ru d n a  nóżka.

(Leszno, lat 11 - II n ag ro d a )

Drogie dzieci
O sta tn ie  d w ie  s tro n y  „W ro n ieck ich  S p ra w ” p rz ezn a czy liś ­

m y  d la  W as. N a o sta tn ie j zam ieszczam y  k o lo ro w a n k ę  „K o­
zio łka  M a to łk a ” . To ju ż  X I o d c in ek  jeg o  p rz eży ć  w śró d  nas.

Napiszcie do nas czy „K o zio łek ” p o d o b a  się W am , czy też  
n ie  (dlaczego?). C h c ie lib y śm y  zn ać  W aszą op in ię . B ędzie  ona 
d la  n a s  a rg u m e n te m  p rz y  p o d jęc iu  decyzji o k o n ty n u o w a n iu  
d ru k o w a n ia  k o lo ro w a n k i, lu b  je j z ak o ń czen ia . N ie ch cem y  
k ie ro w ać  się  o p in ią  n ie liczn y ch , k ry ty c z n ie  do n iej n a s ta w io ­
n y ch , osób d o rosłych .

O prócz  teg o  zapraszamy Was do n a d sy ła n ia  sw oich  p ra c  
tw ó rczy ch : lite ra c k ic h , p la s ty cz n y ch , fo tograficznych ... B ę ­
d ziem y  je  p u b lik o w ać  n a  ła m a c h  te j w ła śn ie  k o lu m n y  - ona 
jest dla Was!

Z bliżają  się w ak ac je . P iszcie , ja k  je  sp ęd zac ie , podzielc ie  
się  sw oim i sp o s trze żen iam i i w rażen iam i. Bądźcie naszymi 
korespondentami poza g ra n ic am i naszej gm iny . D la a u to ­
ró w  c iek a w y ch  k o re sp o n d en c ji p rz ew id u jem y  h o n o ra riu m  
- n iesp o d z ian k ę .

(Redakcja)



Dalsze przygody Koziołka Matołka (XI)

1. Ś w ię to ja ń sk a  n o c  s ię  zb liża , 
N o c  n a jk r ó tsza  w  c a ły m  rok u , 
G d y  z a k w ita  k w ia t  p a p ro ci, 
Z ło ty  p o b la sk  s ie ją c  w  m ro k u .

3. K ie d y  z e r w a ł k w ia t  M a to łek , 
J a k a ś  p o sta ć  z g ó r y  sp ły w a ,  
P ię k n a , z w ie w n a  i z a k lę ta ,
I w  te  s ło w a  s ię  od zy w a :

5. M iły  d u sz k u  - r z e k ł M a to łe k  —  

C h cę  je d n e g o  i n ic  w ięcej:

S p r a w , b y  d z ie c i to  d o sta ły ,

O c z y m  m a rzą  n a jg o ręce j.

2. W ięc  M a to łe k  w  la s  w y r u sz a ,  
M ija śp ią c e  w  c isz y  s ta w y ,
A ż  d o str z e g a  w śr ó d  w y k r o tó w  
K w ia t, co  rzu ca  b la sk  z ło ta w y .

4. J e s te m  d u sz k ie m  te g o  la su  
I tej n o c y  ta jem n icze j ,
J a k  o b y cza j s ta r y  k a że ,
T ru d n ię  s ię  s p e łn ia n ie m  ż y c z e ń .

6. W iem  ja , c z e g o  p ra g n ą  d z iec i  
I z u p e łn ą  m ają  rację .
S p r a w ię  w ię c , ż e  za  d n i k ilk a  
W sz y stk ie  b ęd ą  m ie ć  wakacje.

M ornel K a k u szy ń sk i  
(cdn)


